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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

d la  L irow a o grodz. 3. popo łu d n ia , 
d la  p row incji o godz. 8. w ieczorem .

W dn ie  św iąteczne zaś d la  L w ow a o godzinie 
12 w p o łu d n ie , d la  p row ineji o 5 w ieczorem . 

W niedziele nie wychodzi. 
IRZEDPŁATA WYNOSI 

z przesyłką pocztową 
m iesięcznie z łr .  2.— k w arta ln ie  z l r .  6 .—

(połowa rir. 1.10) (połowa złr. 3.30)
Za g ran i en k w a r ta ln ie  z ł r .  7-50.

W miejaeu z dostawę do domu 
m iesięcznie 1 zł. 60 e t . k w a rta ln ie  A z ł .  50 et.

We Lwowie, -  Środa dnia 26. Listopada 1890. R ok X X IX .
P rz e d p ła tę  1 o g ło ezen la  p rz y jm u ją :

We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ni. 
Łyczakowska I. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ni. Ka 

rola Ludwika 1. 9.
O głoezen la  p rz y jm u ją :

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saintś- 
Peres 81: — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seuer- 
stadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W ■ HAM­
BURGU : A. Steiner. — W .FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reiehman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Beklamy 
1 nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et.

Biura Redakcji I Admluletraojł: ul. Łyczakowska 
Telefon 104.

L w ó w  25. listopada.

Wobee pogłosek o traktow aniach rząda z R u ­
s i n a m i  zasługują na uwago pewne niebywałe 
dotąd wypadki, jak ie  zaszły w s e j m i e  b u k o ­
w i  ń a k i m. Na dwóch ostatnich posiedzeniach 
sejm  ten  uchwalił subwencje : dla stowarzyszenia 
literackiego „Ruska Besida* w Czerniowc&cb 200 
zł., dla ruskiej czytelni mieszczańskiej w Czer- 
niowcach 25 zł., dla m alarza Iw a s iu k a  na dalsze 
stad  ja  200 zł., a dla stowarzyszenia „Narodny 
Dom* w Czernioweach 200 A  Komisja budżeto­
wa proponowała tylko 100 zł., ale gdy dep. Ty­
m iński zażądał 250 zł., m arszałek br. W assilko 
okazał się tak  życzliwym, że przerw ał posiedze­
nie, aby kom isja budżetowa naradzić się mogła, 
jakoż wróciwszy zaproponowała 200 zł., co też 
sejm  uchwalił. W reszcie m arszałek, zamykając 
sesję sejmową, przemówił nietylko po niemiecku 
i rumuńsku, ale także po rnsku. W ypadki te są 
jaw ną oznaką, że pogłosk i, o których powyżej 
wspomnieliśmy, nie są i  palca wyssane.

P o d  t y t u ł e m  ,D ie  W irkungen des A n -  
siedelungt-Geaetzes*, zam ieszcza Posener Ztg. 
naczelny a rtyku ł, w którym n a  podstawie ostatnich 
wyborów do Rady m iejskiej dowodzi, że w ko­
łach  zam ożniejszej ludności Poznania nastą­
p iła  bardzo znaczna zm iana stosunków narodo­
wościowych na korzyść żywiołu polskiego. Poró­
w nanie wyników wyborów m iejskich z r. 1866 i 
z r. b. wykazuje, wedle Posener Ztg., że przy 
równym prawie procentualnym  udziale polskich 
wyborców w obydwóch głosow aniach w klasie I . ,  
liczba oddanych głosów polskich od r. 1886 z 23 
w zrosła do 41, a więc prawie się podwoiła. W 
klasie II . wzrost ten nie je s t  wprawdzie tak wiel­
ki, ale w każdym  razie dość znaczny. W pier­
wszym obwodzie klasy II . wzrosły głosy polskie 
z 51 na 62, w obwodzie drugim  z 65 na 77.

Przyczyną tego wzrostu polskiego żywiołu, 
który widoczny jest także po innych m iastach 
dzielnic wschodnich, jes t, zdaniem Posener Ztg.} 
komisja kolonizacyjna, k tóra  za ziemię płaciła 
dobre ceny i sprzedającym dała w rękę pewien 
kapitalik , w ystarczający im  na skromne ntrzym a- 
nie w mieście.

„Stwierdzając fak t istotnego przyrostn głosów 
polskich w I. i II. klasie, nie możemy się zgo­
dzić, powiada Kur je r  Poznański, aby to był skn- 
tek działania komisji kolonizacyjnej. Zachodziły 
wprawdzie wypadki, że tem u i owemu, co sprzo- 
dał ziemię ojczystą komisji kolonizacyjnej, po 
opłaceniu długów hipotecznych zostało się kilka­
naście lnb kilkadziesiąt tysięcy m arek w kiesze­
ni, ale, tacy nie osiadali w mieście, lecz zadzie- 
rzaw U li lub kapow ali inny kawałek z ie m i; do 
m iast i m iasteczek naszych sprow adzają się tylko 
te  żywioły wiejskie, które albo gonią już ostatnim  
groszem, albo wprost nie m ają nic i przygoto­
wują m aterja ł na najsm utniejszy z proletarjatów . 
Przyfost głosów polskich w I. i II. klasie je s t — 
aaszem zdaniem —  wynikiem wzrastającego wśród 
zasiedziałej od dawna w Poznaniu ludności pol­
sk ie j ‘dobrobytu, a ten dobrobyt znowu to o w o c  
p r  a c o  w i t o ś  c i i z a b i e g  1 i w o ś c i  n a s z e -  
g o  m h e - j r s k ie g o  s p o ł e c z e ń s t w a " .

z c e s i
T r a k t a t  c ł o w y  A u s t r o  -  W ę g i 0 r 

_ s a r a t  w ą m  N i e  m i e c k i e m znajduje się 
jeszcze w najpierwszem  stadjnm  tw orzenia się. 
Cała ta  spraw a • wisi jeszcze w powietrzu, nieo- 
^lierając się na żadnych nawet propozycjach. We 
W iedniu bowiem w m inisterjnm  spraw zagran i­
cznych nie otrzymano jeszcze ze strony niemiec­
kiej żadnych projektów, stanie się to dopiero 
prawdopodobnie d. 2. grudnia b. r ., gdyż ten dzień 
wymieniaj* powszechnie jako term in  przybycia 
niemieckich delegatów, k' órzy z delegatam i austro- 
w fgierskim i odbędą wspólną konferencję dla omó­
wienia trak ta tu . Jednakże ja k  się zdaje, i te ob­
rady będą m iały cechę obrad wstępnych, zarządzo­
nych w celu poznania życzeń i żądań stron obu. 
Ze strony aBstr.o-węgierskiej okaże się zapewne 
potrzeba zasiągnięeia nowych instrukcyj od wspólnej 
konferencii cłowej, i w ogóle według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, sprawa powyższego trak ta tu  
wymagać będzie wiele czasu, w bieżącym rokn 
się nie skończy, a i z następnego sporo czasu 
za rwie.

Z przedłożonego s e j m o w i  p r a s k i e m u  
p r o j e k t u  r e f o r m y  p o d a t k o w e j ,  ustęp o 
podatku apadkowrm, jak  to ju ż  wczoraj podaliśmy, 
n iem a szans powodzenia, i rząd prawdopodobnie

będzie m usiał zrzec sio tej części przedłołeń, 
jeśli w komisji nie uda się przekonać przeciwników 
o niezbędności takiej re >rmy. Opór stronnictw  
przeciw niej zjawił się w pierwszym dniu rozpraw 
w rozdzieleniu przedłożenia na dwie części, co 
nie zostało uczynione tylko z powodu, jakoby one 
nie m iały ze sobą ścisłego związku, gdyż w dru­
gim  dniu rozpraw mimo zapadłej uchwały, dysku­
sja rozciągała się także na usuniętą na razie 
z porządku dziennego sprawę podatku spadkowego, 
a naw et wychodziła daleko poza reformę | odat- 
kową. P rzykre wrażenie, wywołane w kołach rzą­
dowych na poprzedniem posiedzeniu przez Kei- 
chenspergsra, za tarł nieco inny mówca z centrum, 
br. Huene, który wprawdzie ostrzej jeszcze niż 
jego poprzednik w ystąpił przeeiw reform ie podatku 
spadkowego, o wiele jednak przychylniej zachował 
się wobec projektów zmiany podatku przychodo­
wego.

Jak ie  stanowisko wobec przedłożenia rządo­
wego zajm ą woluomyślni, sądzić jeszcze nie mo­
żna. Dotychczas skalę podatkową proponowaną 
przez rząd niemal wszyscy mówcy krytykowali 
ostro, nie występując jednak przeciw istoeie sp ra ­
wy, tak samo m iała się rzeez z obowiązkiem de­
klarow ania. Zarzuty podnoszone z rożnych stron 
bardzo się nieraz różnią między so b ą ; ostatecznie 
nawet stronnictw a konserwatywne nie chcą się za­
dowolić postanowieniem co do użycia nadwyżek. 
Od ostrego w ystąpienia stronnictw  wobec projektu 
odbija zachowanie się m in istra , k tóry  z całym 
spokojem przyjmuje wszelkie uwagi, przyrzekając 
poddać wszelkie propozycje poprawy krytykow a­
nych szczegółów dokładnej rozwadze bez żadnego 
uprzedzenia. Taktow ne stanowisko m inistra wpły­
nie zapewne łagodząco na silnie zrazu w ystępu­
jące różnico zapatryw ań.

W szeregn c z t e r d z i e s t u  n i e ś m i e r ­
t e l n y c h  akadem ii francuskiej opróżniło się 
przed rokiem w skutek śm ierci Augiera jedno 
m iejsce. K andydatów na nie było k ilkunastu, 
pierwsze głosowanie nie doprowadziło do skutku, 
drngie naznaczono na 11. grudnia b r. I  znowu 
obawiano się rozstrzelenia głosów, gdy nagle w y­
sunęła się kandydatura, k tóra zm ieniła stan  rze­
czy. Zrazn m imochodem, potem coraz śm ielej, 
zaczęto wymieniać nazwisko prezydenta obecnego 
gabinetu F reycineta jako p retenden ta  na opró­
żnioną godność nieśm iertelnego. Dziś kaudyda- 
tura ta  je s t faktem , gdyż F reycinet wystosował 
do akadem ii pismo, w którem  zgłosił się jako 
współobiegający. Opinia publiczna w Paryżu nie 
wątpi wcale, że tym  razem  wyjdzie z urny repu ­
blikański 'm in is te r. Je ś li te  uzasadnione bardzo 
oczekiw ania się sprawdzą, okoliczność ta  będzis 
faktom o niezw ykłej doniosłości. F reyc ine t jest 
republikaninem  aż do szpiku kości; 1'academie 
frangaise  zachowywała się dotychczas wobec re­
publiki niechętnie, dem onstracyjnie powołując do 
swego grona ludzi przekonań m onarcbistycznycb, 
a przedowszystkiem orleanistów . Jeśliby  więc te­
raz odstępując od dotychczasowego postępowania 
swego, otworzyła swe podwoje dla republikanina, 
co więcej republikańskiego męża stanu , mielibyśmy 
dowód je śli nie zm iany przekonań naczelnej in sty ­
tucji nankowago św iata francuskiego, to uchyle­
nia je j czoła przed republiką i uznania w niej 
prawowitej władzy.

Nadzwyczaj skomplikowana s p r a w a  i r ­
l a n d z k a  s t a n o w i  g ł ó w n ą  r ó ż n i c ę  m i ę ­
d z y  d w o m a  s t r o n n i c t w a m i  a n g i e l s k i  e- 
m i. Gladstończycy używają jej jako pocisku prze­
ciw torysowskim rządom, torysi zaś ci broniąc 
się, usiłują przedstawić siebie w j»k najlepszem  
św ietle w stosunku do Irlaudji. Jeden  z najwybi­
tniejszych mężów stanu wśród szeregów torysów, 
Balfour, sekretarz stanu dla spraw irlandzkich, prze­
bywał niedawno przez kilka tygodni w Irlaudji. 
Obecnie, powróciwszy, w Lirerpoolu, na zgrom a­
dzeniu konserwatywnego stowarzyszenia, przedsta­
wił licznym słuchaczom wyniki swojej podróży i 
co mu przy osobistem zetknięciu się z ludem ir ­
landzkim na myśl się nasunęło.

„Mówi się zawsze —  powiedział Balfour —  
o sprawie irlandzkiej. W łaściw ie je s t ich aż cztery. 
A więc w pierwszym rzędzie sprawa stosunków 
konstytucyjnych między Irlandją a W ielką B ryta­
nią. To zwykle nazywają homerulem, należy je ­
dnak wyczekiwać, co właściwie opozycja pod tum 
rozum ie. Drugą sprawą irlandzką je s t pytanie, jak  
ma sobie rząd postąpić względem tych, którzyby 
tak zwane polityczne cele na zbrodniczej drodze 
osiągać chcieli. Należytemu gladstończykowi ten 
punkt musiałby niekiedy przedstawiać szkrupuły

sum ienia. Trzecia spraw a irlandzka je s t odwieczną. 
Angielscy mężowie stanu  zajm ywali się nią, zanim 
jak i angielski przewódca stronnictw a pom yślał o 
homerulu. Jestto  spraw a agraryjna. Stronnictwo kon­
serwatywne od wielu la t przyszło do przekonania, 
że spraw a agraryjna w Irland ji rozwiązanąby być 
mogła tylko przez pomnożenie liczby właścicieli 
miejscowych. Czwartą spraw ą irlandzką je s t kwe- 
stja, ja k  zaradzić wypada przeludnieniu zachodnich 
okręgów Irlandji. Ow zły stan poznał już od da­
wna rząd i zaproponował budowę drugorzędnych 
kolei, zanim nieurodzaj kartofli groził. Co się da­
lej t. zw. przeludnienia tyczy, należy to przyjmo­
wać cum grano salis. M ilami całem i możnk je ­
chać przez Galway, M ajo .. Donegal, nie napoty­
kając wcale ludzkich mieszkań. Jednak  to je s t 
prawdą, że ziemia mimo wszelkiego trudu, nie 
może rolnika wyżywić. Dlatego znaozna liczba 
mieszkańców w czasie zbiorów idzie na zarobek 
do Anglii i Szkocji. Inni znów szukają polepsze­
nia swego nędznego stann w rybołostwie. Ubóśtwo 
je s t chroniczne, jednakowoż nie tak  wielkie, jak 
w znaczniejszych angielskich m iastach przem y­
słowych*.

W y n i k  p r o c e s u  r o z w o d o w e g o  k a ­
p i t a n a  0 ’Shea zwrócił opinię publiczną prze­
ciw Parnellow i. N ie mówiąc już nic o prasie kon­
serwatywnej , dla której taki obrót rzeczy je s t 
praw diiw ą biesiadą, niemal wszystkie pisma libe- 
ralue w usunięciu się przewódcy Irlandczyków od 
życia politycznego widzą jedyny punkt wyjścia. 
Najsurowiej wypowiadają swój sąd o tej sprawie 
radykalna Pall M ail Gazette i separatystyczna 
D aily Chronicie, k tó ra  sądzi, że nietylko Irlan d ­
czycy, strzegący z wielką pieczołowitością oby­
czajów rodzinnych, krzywo patrzeć będą na kiero­
wnika spraw swoich, zaplątanego w rom ans skan­
daliczny, ale i angielscy wyborcy, należący do 
klasy średniej, nie zechcą go popierać, chociażby 
im to nawet sam Gladstone zaproponował. T rzeba 
przyznać, że położenie głowy stronnictw a whigów, 
wskutek takiego wyniku procesu: je s t nadzwyczaj 
trudne. Gladstone dotychczas milezy i nie wyja­
wia swego zdania, ale poplecznicy jego są to 
przeważnie potomkowie dawnych purytanów, p il­
nujący i dziś jeszcze z wielką surowością nieska­
zitelności moralnej, ci więc prędzej czy później 
zapragną dowiedzieć się, co zamierza ich prze- 
wódca. Ten zaś z jednej strony nie chce w ystą­
pieniem przeciw Parnellow i narażać sobie posłów 
irlandzkich i dobrowolnie pozbywać się 80 ich 
głosów, z drugiej zaś strony nie może odeń nikt 
żądać, by postępował wbrew mniemaniu swoich 
wyborców.

W śród ogólnego zam ięszania w obozie libe­
ralnym jeden ty łk a  Parnell nie spuścił z tonu. 
Przez DSta swoich przyjaciół i w swoim dzienni­
ku zapowiada, że wytrwa na swojem stanowisku, 
że tylko irlandzki lud może go pociągnąć do od­
powiedzialności. Jeszcze dobitniejszym dowodem 
zamiaru jego je s t okólnik, jak i zwyczajem prze- 
wódGÓw stronnictw  angielskich rozesłał do swoich 
zwolenników, zapraszając ich na zbliżającą się se  ̂
sję parlam entarną. Ponieważ okólniki takie w in­
nych stronnictw ach zostały już dawno wydane, 
wydaje się, jak  gdyby P arnell zwlekał z odezwą 
ze swej strony, oczekując wyniku procesu, aby 
w danym razie użyć jej do zam anifestowania swe­
go zam iaru. Czy mu się uda utrzym ać ster spraw 
irlandzkich, czy nie, tego przesądzać nie można. 
Lecz gdyby wskutek jego oporności liberały an ­
gielscy odmówili mu swego poparcia, lub ostate­
cznie zmusili go do ustąpienia, to tak w pier­
wszym jak  w drngim  r a z ie , wynik byłby dla 
Irland ji bardzo niekorzystnym, a historykowi do­
starczyłby jednego więcej dowodu, że często kwe- 
stje czysto osobiste wywierają wpływ ua losy ca­
łych narodów.

Po niesłychanej opozycji, jak ą  wywołała w P or­
tugalii wieść o traktacie afrykańskim , prawdziwą 
niespodzianką je s t wcale p r z y c h y l n e  p r z y ­
j ę c i e  p r z e z  p r a s ę  p o r t u g a l s k ą  u g o d y  
z A n g 1 i ą, zawartej na w arunkach zaproponowa­
nych przez Portugalię. Co prawda, teraźniejsze 
punkta są korzystniejsze dla P o rtugalii niż po­
przednie, jednak, aby nawet republikańskie dzien­
niki zaniechały gwałtownych na nie ataków, tego 
nikt nie przewidywał. Journal Commerciodo Por­
tugal zgadza się na warunki umowy, ale dlatego 
że są przez Portugalię s taw iane; gdyby wyszły ze 
3Jtr°ay Anglii, należałoby je stanowczo zwalczać.

ortuguer z czwartego artyku łu  umowy, mocą 
którego zobowiązuje się A nglia w ciągn trw ania 
tego trak ta tu  nie zawierać żadnego innego i nie

przyjmować żadnego protektoratu, wyciąga wnio­
sek, że umowa ta  nie narusza trak ta tu , zaw artego 
z M utassą co do kraju Manica. P arlam ent portu­
galski ma być zwołany n a d . 4. stycznia, jednakże 
sesja jego zostanie zaraz zam kniętą aż do osta­
tecznego zawarcia trak ta tu  z A nglią.

Słynnym teDgramem ze Lwowa do N. Freie 
Presse, dotyczącym jakichś rzekomych pertraktacji 
z klubem ruskim, zajmuje się dziś i organ tego klu­
bu, rosyjska Czerwonaja Ruś, a poniekąd i Dilo.

To ostatnie podaje w tłumaczeniu sam tele­
gram, bez żadnych ze swej strony uwag, a dalej 
w formie polemiki z Dziennikiem  Polskim  powiada: 
„D ziennik  przyjmuje z przyjemnością do wiadomo­
ści z N. Freie Presse Ii jedno tylko, że pogłoski o 
domniemanych pertraktacjach wyborczych rządu z Ru­
sinami są bez podstawy, bo są nienaturalnemi (!) 
a taki związek musiałby wywołać w oałym kraju 
rozgoryczenie (!) zupełnie sprawiedliwe... Takoż po­
wiada Dziennik, że wziąłby rządowi za złe każde 
kokietowanie z Rusinami, którzy na każdym kroku 
maskują swoje wrogi* dążności dla polskiego społe­
czeństwa, a nieraz i dla państwa*.

Czerwonaja Ruś zaś rzuoając najszpetniejsze 
insynuacje na pojedyńczych posłów kluba ruskiego, 
którzyby się wdawali w traktowania prywatne ze 
sferami zbliżonemi do rządu, wyraża radość, że „z 
całego przytoczonego telegramu (N . fr. Presse) fakt 
przyznania się s t r o n y  k o m p e t e n t n e j ,  że po­
przednicy teraźniejszego namiestnika stali przy wybo­
rach na stanowisku polsko-narodowem a nie fządo- 
wem, i że oświadczenie namiestnika, iż on przy naj­
bliższych wyborach stać będzie na c z y 1 1 o-r z ą d o- 
w em t. j. bezstronnem stanowisku, wywołało w pol­
skim obozie niepokój*. Organ rosyjski kończy zaś 
swoją eluknbrację następującym ustępem : „Z tego 
faktu pojmie każdy, że w ostatnich latach nie było 
u nas w Galicji wyborów, tylko n o m i n a c j a  p o ­
s ł ó w.  Być może, że takaż sama nominacja nastąpi
i pizy zbliżających się wyborach do Rady państwa, 
jednakże —  zdaje się — ona następować będzie nie 
sa zgodą z polskim centralnym komitetem, lecz sa­
modzielnie przez te- sfery, które dotąd stawały jako 
wykonawcze woli polskiego centralnego komitetu, te­
raz zaś nie chcą już stać pod jego wpływem i po­
stępować chcą samodzielnie i niezawiśle*.

Oto jaki obrót bierze sprawa dzisiejszego klubn 
ruskiego w przysiłych wyboraoh, na tle doniesień 
wiedeńskiego dziennika. S ter tego klubn, którego 
istotnym organem jest Czerw. R u i,  dziś już wyciąga 
z tej wiadomośei pożytki, zagłuszając i stygmatyzująa 
tych poszczególnych a nielicznych posłów klubu, któ­
rzyby się oświadczali za pojednawczością.

Litografowana Corretpondenee de VEst, wy­
chodząca we Wiedniu, zażywa oddawna w sferach 
dyplomatycznych i publicystycznych reputacji, że słu­
ży za organ do rozszerzania wiadomości w sprawach 
wschodnich pod wpływem dyplomacji rosyjskiej. Re­
putacji tej zażywa tak dobrze w Berlinie, Budapeszcie 
jak  Bukareszcie i Sofii, i wszędzie, z wyjątkiem Wie­
dnia, gdzie także ma swoje związki rządowe czy 
urzędnieze. Zręcznie manewrująca na gruncie wiedeń­
skim ta informacyjna  Korespondencja, zamieszcza 
obeonie następujący komunikat ze sejmu naszego:

„Rozprawy, które się odbyły w sejmie lwo­
wskim, rzucają nowe światło na położenie Rusinów 
w Galicji. Przy sprawdzaniu mandatów posłowie ru­
scy protestowali przeciw wyborowi jakiegoś p. Kory- 
towskiego, oskarżając rząd o mięszanie się do wybo­
rów i tolerowanie nadużyć. Dep. Siczyński oświadcza, 
że był świadkiem scen, które się przy tym wyborze 
odbyły. Rząd zdaje się przeszkadzać wszelkiemi spo­
sobami wejściu Rnsinów do parlamentu i nie jest 
trudnym w wyborze środków. Żandarmi wchodzili 
w nocy do domów chłopów (!) gdzie się zgromadzali 
wyborcy, i rozpędzali ich bagnetami. Czyny barba­
rzyńskie dokonane zostiły w wielu miejscowościach, 
a winni nie zostali ukarani. Władze miejscowe z po­
mocą żandarmów prześ’adują Rnsinów z gwałtowno­
ścią trudną do pojęcia, ale widocznio tolerowaną przez 
rząd. P . Siczyński kończy, mówiąc, że trzeba już 
wierzyć w istnienie systemu prześladowania i zgnę­
bienia, kierowanego przez Polaków przeciw nieszczę­
śliwej ludności ruskiej w Galicji*.

Zupełnie to samo czytamy co do treści ve P ar­
lamentarze wiedeńskim i w Czerwonej R usi lwow­
skiej — a razem wszystko skłamana na tle kilku­
nastu protestów, wniesionyoh przeciw tarnopolskiemu 
wyborowi. Nawet poseł ks. Siczyński w swej mowie 
z powodn rzeczonych protestów nic podobnego nie 
mówił. A d  usum  d y p l o m a c j i  i u r s ę d ó w  
w i e d e ń s k i c h  ułożono obraz prześladowań, o j a ­
kich się nikomu nie śniło. Protesta, jak wiadoma,

odnosiły się przeważnie do twierdzenia, jakoby gmi­
ny za późno były uwiadomione o terminie w ybór-' 
czym. Starostwo udowodniło, że tak nie było, i że 
prawyborcy, na czas zawiadomieni we wszystkich 
gminach, liczny i swobodny brali udział. Zakwestjo- 
nowano wybory kilku prawyborców s powodu mało- 
letności, lub kar na nieb ciążących. Cztery fety pięó 
takich wypadków, zresztą odpartych w sprawozdaniu 
starostwa, nie zmienia ostatecznego rezultatu, gdy 
na 104 głosujących prawyboroów p. Korytowski 
trzymał 103 głosów.

Jedno tylko w tej szpetnej intrydze pociesza# 
moż*, łe Czas krakowski, który niejednokrotnie, idąc' 
za przykładem Wiednia, podawał bona fide wiado­
mości za rzeczoną Corresp. de l’Est, obecnie spo-" 
wodowany gorącym uczynkiem fałszu przez ten or­
gan popełnionym, p isze : „Źe piani o to rzuea po-
twarz na Polaków, naród najbardziej prześladowany, 
a najbardziej tolerancki w stosunku do innych na­
rodowości — to nas nie dziwi : — na pochyłe 
drzewo i kozy skaczą. A le  że p i s m o  z os  t a j  ą- 
ce  podobno w s t o s u n k a c h  z w i e d e ń s k i m  
foreign offi.ce, tak brzydką potwarz zwraca prze­
ciw rządowi austrjackiemu w Galicji i jego namiest­
nikowi, że dostarcza materiału do krzyków pansla- 
wistów, że ignoruje niebezpieczeństwa, jakia we 
wschodniej Galicji zagrażają interesom państwa od 
wpływów postronnych, to zaiste dziwne, a nie do 
pojęcia. Sądzimy, że mamy prawo wezwać Corr. de 
VEst do stanowczego odwołania tej potwarzy i na­
prawienia tego humbugu, a ma do tego materjał w 
sprawozdaniu sejmowem. Gdyby Corr. de l'E st  togo 
nie uczyniła — musielibyśmy mniemać, że to pismo 
nie jast un enfant terrible powtarzające przez nie- 
wiadomość bajki, ale że jest MW fa u x  frire , który 
w Wiedniu nadużywając protekcji austrjackiego rzą­
du —  działa na szkodę i niesławę rządu i pań­
stwa.*

Być może, że gorący uczynek tego fa u x  frere  
publicystyki półarzędowej przyczyni się do wyświe­
tlenia nie jednej donioślejszej intrygi, aniżeli potwa- 
rze rzucane na stosunki i urzędy galicyjskie. Czego 
też najmocniej życzymy naszej krajowej polityce — 
a wtedy łatwo byłoby przeboleś tę nie pierwszą i nie 
ostatnią potwarz na nas rzucaną.

W  obronie umiejętności 
skarbowej.

L w ó w  25. listopada.
W czoraj wieczorem rozpoczęła się w sejm ie 

dysknsja nad spraw ozdaniem  kom isji bndietow ej 
o budżecie na rok 189-1. Wiadomo, że ostateczny 
w ynik obrachunków tej kom isji je s t  dla pom y­
słów konw ersyjnych bardzo niepom yślny. Biorąc 
za podstawę całkiem  nowy projekt konw ersji, o- 
party  na najrozm aitszych przypuszczalnych kon­
cesjach rządu i zm ieniający w całości ugodę w 
sprawie indem nizacji, doszła kom isja budżetowa 
mimo to do wniosku, że naw et taka konw ersja 
„przedsięw zięta w najpom yślniejszych w arunkach, 
musi być uważaną za środek bardziej niekorzy­
stny dla finansów kraju, niż proste 'zaciąganie 
długów corocznych, ponieważ sprowadzi w rokn 
1905 i dług o 7 milionów większy i niedobór 
znacznie wyższy". Zaiste piękne widoki konw er­
sji, zwłaszcza w obec stw ierdzenia kom isji, na co 
tylekrotnie zw racaliśm y uwagę, że „złudną je s t 
nadzieja owych licznych milionów inw setycyj- 
nych na wypadek konw ersji*.

Nic dziwnego, że rezultat podobny był b a r­
dzo niem iłym  dla zwolenników konw ersji, k tórzy 
od dawna posługują się monopolom um iejętności 
ekonomicznej i skarbowej i monopolu tego nadu­
żywają za argum ent, uzupełniający istotny brak 
um iejętnej podstawy dla swych projektów. Dopóki 
spór w sprawie konwersji toczył się w pnblicystyce, 
podnosiliśmy niejednokrotnie nielojalność przeci­
wników w monopolizowaniu wiedzy ekonomicz­
nej i ukryw anie się za tym bardzo wygodnym 
parawanem . Nie sądziliśm y jednak, aby ten  sam 
monopol starczyć m iał za argum ent wobec wy­
badać i wniosków kom isji budżetow ej, w której 
zasiada cały szereg n ężów m ających pewne p ra ­
wo do poszanowania swej wiedzy naw et ze strony 
m onopolistów. N iestety  om yliliśm y się stanowczo; 
naw et okoliczność, że jeneruluym  sprawozdawcą 
kom isji budżetowej je s t ekonom ista tej m iary  co 
prof. B i l i ń s k i ,  z którym  chyba nasi domorośli 
monopoliści mierzyć się nie mogą, nie zdołała 
przynieść naszych nam iętnych konw ertystów  do 
przytom ności. Powiedzieli snaś sobie, że monopol 
monopolem i basta. Kto przeciw nim, tego odsą­
dzić od wiedzy i nauki, kto z nimi, ten stoi na
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osnuta ua tle stosunków galicyjskich,
• gapłnl

V E H A X .

(Ciąg dalszy).
Zliczył swoją kasę szczupła była, prawie 

g tndencka; m iał w niej ledwie kilkanaście gulde­
nów. Ale w stajni rżał jego w łasny koń, ten był 
w art kilkaset guldenów w ostateozności mógł go 
zatem  sprzedać i na własną rękę coś rozpocząć.

Plan taki tkw ił oddawna w jsgo  głowie, u- 
fcładać go wiąe nie potrzebował, teraz wybiła tylko 
godzlaa jego urzeczywistnienia....

A. jędnak gdy przy oknie stojąc, spoglądał 
w d a l.k u  Lipińcowi, łza w oku mu się zakręciła. 
Opuści te  strony, opuści może na zawsze, a zmieni 
to , co nad życie ukochał. Bo że kochał Zosię m i­
łością młodą, gorącą, nam iętną, czy m ógł dłużej 
ta ić  przed sobą ? Je j głos był dla jego ucha me- 
lodją dotąd nie słyszaną; każdy jej uśmiech na­
pełniał mu serce niewysłowioną słodyczą, każdy 
jej spojrzenie niebo mu roztw ierało! K ochał ją  nie 
od dziś, od pierwszego widzenia —  a chociaż u- 
esncie ja k  wnlkan w piersiach mu wzbierało, mn- 
s ia ł tłum ić je  w sobie i milczeć....

Grzywa — Tęczyńska!
— Cha! chał cha! — roześmiał się sam do 

siebie, ale tak gorzko, tak boleśnie, jak  może śmiać 
się tylko ten, kto szydzi z własnego cierpienia.

Prostym  był szaleńcem, że podniósł wzrok 
tak  wysoko, ona może dla niego ma trochę sym- 
patji, może tylko współczucie i litość, bo któraż 
kobieta nie domyśla się, gdy js s t  kochaną, wszak­
że po niejakim  czasie, za tydzień lub d w a, za 
miesiąc najpóźniej, zapomni, że jakiś tam  Grzy­
wa ścigał j ą  pod la sem , zapomni naw et o tej 
stokrótce, którą mu dała na pamiątkę i poślnbi 
kaw alera sobie równego. A ch! jakaż to niespra­
wiedliwość, że jedni rodzą się aż tak wysoko, a 
drndzy aż tak  n is k o !

Czy stryj przeczytał choć jedną kartę  z tej 
tragicznej h isto rji ? Ach ! gdyby to był uczynił, 
czy śm iałby żądać, by A ntoś z tym i zrywał, k tó ­
rzy wraz z m atką byli mu dziś wszystkiem na 
ziem i ?

Sięgnął do bocznej kieszeni, wyjął pugilares, 
otworzył go i wzrok sm utny spuścił na kw iat ze­
schniętej stokrótki... Długo na niego patrzył, głę­
boka żałość rozlała się po jego pięknem obliczu, 
łza  na powiece zawisła.

— Paniczu 1 p an iczu ! —  dał się za drzwia­
m i słyszeć głos nieznany.

Ocknął się, schował pugilares i poszedł otwo­
rzyć. W  sieniach stał pastuszek od bydła.

— Czego chcesz ? — Antoś go zapytał.

— Proszę panicza, ja  dziś pasę .tow ar* pod 
lasem, koło tej drogi, co to iię  nią jedzie do Li- 
pińca. Byczek łysy, ten, proszę panicza, od „k ra- 
suli*, chciał pójść w szkodę, ja  za nim , w tem 
słyszę, jak  ktoś w o ła : „Hej ! gamoniu, chodźao 
tu !“ Obróciłem się, proszę panicza, bom się bar­
dzo przestraszył. Na drodze s tan ą ł ten dłngi pan 
z Krzywego, co to, nieprzym ierząjąc, wygląda jak  
tyka od grochu, siedział ua takim  wózku wyso­
kim, m go ledwie na nim dojrzał i wciąż wo­
ł a ł : „H ej ! gam onin! chodźno tu  !“

; . I  cóżeś z ro b ił?  — Antoś przerw ał nie­
cierpliw ie.

. , Posz®dłem, bom się bał, żeby nie
zlazł i batem mnie me ściągaął, a powiadają lu ­
dzie z Krzywego, że ten pan ma rękę bardzo ciężką. 
Gdym przy wózku stanął, z a p y ta ł: „A wasz pa­
nicz je s t w domu?* — „A gdzieby był?  — od­
powiedziałem. „Mów gamoniu wyraźnie! — krzy­
knął bo jak  cię skropię to ruski m iesiąc po­
pam iętasz!“ -  I  już batog podniósł, alem krzy- 
k n ą i : wJest, proszę jaśnie pana, je s t!*  — Teraz 
uśm iechnął się i tak  pow iedział: — „Idź gamo­
nin zaraz do panicza i poproś go, żeby "tu do mnie 
wyszedł. Mam mu coś. ważnego powiedzieć*. I  ja  
tu p rzy szed ł, ale tam  byczek pewnie wlazł 
w szkodę.

Antoś gorzko się uśm iechnął. A więc wszy­
scy, nawet Franuś Czapiński, unika tego dachu, 
pod którym  jęgo .stry j m ieszka! Cóż w arte milio­
ny bez m iłości ludzkiej!

W ziął kapelusz i w pole wybiegł.
Pod lasem  przechadzał się F ranuś w zamy­

śleniu. Stangretow i kazał pojechać kawałek na­
przód, aby w nim nie mieć niedyskretnego słu ­
chacza. Gdy Antosia zdaleka zobaczył, pospieszył 
na jego spotkanie z rozw artem i ram ionam i.

— Przepraszam  cię, żem do was nie w stąpił 
— wołał, przykładając swoje policzki do tw arzy 
A ntosia — ale tak mi pilno do m iasta , że. chwili 
nie mogę stracić. Znów mnie zasekwestrowali za 
podatki i chcą mi wyprowadzić ze s ta jn i ostatnie 
ogony. J a  kiedyś tem u Tusowiczowi w łeb palnę, 
■łowo honoru ! jakem  C zap iń sk i! Gdyby nie to, 
byłbym się dziś do was na w ista zaprosił.

Antoś nie rzekł na to ani słowa.

— Nie ciekaw yś, jak i mam do ciebie in­
te re s?  — Franuś py tał zdziwiony.

—  Mam nadzieję, że mi go sam powiesz, 
skoroś mi kazał w yjść do siebie...

—  Ależ nie bierz mi tego za złe, A ntosiu! 
W iele ten czyni kto m usi, a ja  daję ci na to 
słowo honoru, muszę być niezadługo w m ieście. 
Ale teraz chodź —  tn wziął go pod ram ię, usiądź­
my sobie na tym oto pniu, który jakby um yślnie 
dla nas został tu  stworzony i pogaw ędzim y o 
rzeczach bardzo ważnych...

Usiedli. D łuższą chw ilę nic nie mówili, n a ­
reszcie F ranuś ja k  sędzia śledezy, gdy chce z ła ­
pać winnego, nagle zapy ta ł:

—  Ja k ie  ty  m asz konszachty z pańną Zofią?

—  Z panną Zofią? —  A ntoś powtórzył niby
obojętnie, lecz głosem  drżącym . — Ja  nie znam 
żadnej panny Zofii.,.

— Nie znasz p mny Zofii Tęczyńskiej ?
— Ależ tylko z w idzenia.
— Z w idzenia? W ięc nigdy z nią nie roz­

mawiałeś ? Mów otwarcie, Antosiu, bo przecie 
wiesz, że ja  w L ipińcu jak  u siebie w domu. 
Tam się dziś nic bezemnie nie dzieje, a hrabia 
tak mnie kocha, że gdyby nie m iał syna, słowo 
honoru zaraz by mnie adoptował. Chociaż kto wie 
czy ja  bym na to przystał. Czapińscy, dzięki Bogn 
nie nstępnją Tęczyńskim , a gdybym się dał adop­
tować, straciłbym  widoki na olbrzym ią sukcesję, 
która mnie po stry ju  czeka na Podolu... Więc ty  
tw ierdzisz, że panny Zofii nie znasz bliżej.

Antoś, ochłonąwszy nieco, przemówił teraz 
pow ażnie;

—  Nie wiem, Franusiu, do czego zmierza 
twoje śledztwo. H rabiankę Zofię Tęczyńśką wi­
działem  raz czy dwa razy, być może żem z nią 
także rozm awiał, choć sobie jnż tego n ie  przypo­
m inam , byłem bowiem raz w ich domu, le.cz że 
konszachtów z nią nie mam, w to możesz śm iało 
uwierzyć, jeźli już nie przez wzgląd na mnie, to 
przez wzgląd na nią...

Antoś tak zaakcentował osta tn ie  w yrazy, że 
F ranuś m usiał go zrozumieć.

. (G. d. n.)



2 GAZETA NARODOWA z Środy dnia 26. Listopada 1890.
wyżynie wiedzy ekonomicznej skarbowej, buchal- 
łerjcznej i t. d. Zaprawdę, bardzo wątłe muszą 
być podstawy i argumenty projektów koawersyj- 
nyeh, skoro aż taki parawan służyć im musi za 
kryjówkę i obronę.

W  ducha powyższym rozpoczął wczoraj kry­
tykę sprawozdania komisji a obronę konwersji p. 
S z c z e p a n o w s k i .  Przykro nam, te  przeciw  
temu sympatycznemu posłowi ponownie zwrócić 
się musimy, ale nie możemy doDnścić do pokry­
wania rzekomą nmiejętnością argumentów zgoła 
błędnych i nieumiejętnych. Szanowny poseł sko­
rzystał ze sposobności, ie  komisja bndietowa po­
toczyła przeprowadzenie obliczeń biuru rachunko­
wemu Wydziałn krajowego, i mniemał, te  okolicz­
ność ta uprawnia go do odsądzenia komisji od wszel­
kiej wiedzy i kompetencji w sprawach skarbowych. 
Zdaniem jego trzej posłowie są w takich rze­
czach kompetentni, p. Gr o s s ,  hr. S t a d n i c k i  
i on. Nie szczędził te i  szan. poseł wyrzutów se j­
mowi, ie  do komisji nie powołnje wskutek osobi­
stych względów męiów kompetentnych.

Nie chcemy tu robić zarzutów p. Szczepa- 
owskiemu, bo wiemy, ie  w przemówieniach swych 

.orw aiy  własną gorącością pod nawałem włas- 
ych słów i zapału często za daleko unieść się 

łaje. W yznajemy jednak, ie  nie pojmujemy, jak 
toina było z taką argumentacją występować, nie 

i br< wszy się poprzód w skuteczniejszą broń, n ii  
[dosłowne zarzuty. Mówca powoływał się na 
aiążkę, którą i i  szan. czytelnicy O atety  znają 

* naszej poiemiki przeciw p. P a s z k o w s k i e ­
mu. Otói szan. mbwca powołał się wyraim e i 

t* ową książkę i na p. Paszkowskiego, upatrując 
W zestawieniach procentowych i ekwiwal^ntowych 
izczyt wiedzy i umiejętności. Nie spostrzegł się 
Jednak mówca, ie  argumentacją swoją ciężko 
krzywdzi nmiejętność i sumienne obliczenia 
autora książki. Ekwiwalent długu obliczony w ta­
blicach książki obejmuje bowiem j e d n a k o w y  
o k r s s  c z a s u  z długiem porównywanym. Inne- 
l i i  słowy książka ta daje nam odpowiedź na py- 
tenie, czy korzystniejszą jest pożyczka 40, 50, 
60 letnia zaciągnięta po knrsie dl p a r i  na 5°/0, 
lub może taka sama pożyczka po kursie 88, <*sy 
90 na 4 r/t . W danym więc wypadku z książki 
dowiedzieć się motemy o ekwiwalencie długów  
indemnizacyjnych, gdyby jeszcze przez 41 lat po 
5%  miały być nmarzane i porównać ten ekwiwa 
lent z pożyczką konwersyjną, zaciągniętą również 
na 41 lat po kursie 88 na 4°/». Otóż w tym wy­
padku przekonalibyśmy się, że konwersja nie by­
łaby f i n a n s o w o  bardzo niekorzystną, że cała 
różnica, jak to obliczył p. Szczepanowski i Pasz­
kowski, ograniczałaby się na l 1/ ,  do dwóch mi­
lionów na niekorzyść konwersji.

W  rzeczywistości jednak cała ta książka 
se iw em i tabelami jest w danym wypadkn, o któ­
ry tu chodzi, z u p e ł n i e  n i e p r z y d a t n ą ,  
gdyż mamy tu porównać ekwiwalenta dwóch ró­
żnych okresów, mianowicie ekwiwalent długów 
indemnizacyjnych za okres 7-letni z ekwiwalen­
tem długn konwersyjnego za okres 41-letni lnb 
jeszcze dłuższy. Okoliczność ta jest w niniejszym  
wypadku d e c y d u j  ą c ą ,  ponieważ z powodu 
krótkiego terminu umorzenia, tytułem procentów 
i podatku kuponowego już bardzo mało uiścić 
mamy. Na jak ieji więc podstawie oblicza p. 
Szczepanowski procent i podatek kuponowy od 
długów indemnizacyjnych za całe 41 lat i poró­
wnuje ten ciężar z nowym długiem, który uwal­
nia od podatku ? Mówca słusznie podniósł, że 
podatku lekceważyć nie można; toż gdyby był 
o tern pam iętał i podobnie jak p. Paszkowski nie 
doliczał do ekwiwalentn dzisiejszych długów, tych 
podatków, które już dawno są zapłacone i w ra­
chubę nie wchodzą, to byłby się przekonał, że 
w ła ś iie  pominiecie owego podatku wprowadziło 
go w całej racnubie na błędne drogi. Podatku 
już zapłaconego liczyć nie możemy, skoro przy 
nowej poiycfcce podatkn nie uwzględniamy. W tern 
leży klucz do zrozumienia całej krzywdy, jaki. j 
do^nu nmiejętność skarbowa wskutek podobnych 
nierozważnych argumentacyj.

Jako szczyt umiejętności skarbowej przed­
staw ił mówca takie z a c i ą g a n i e  d ł u g ó w  
p a ń s t w o w y c h .  Z tej przypadkowej i smu­
tną) okoliczności, że dzisiejsze państwa europej­
skie na potrzeby wojskowe korzystają nieustannie 
z kredytu, wysnuwa wniosek, że tak być powinno, 
że ińdne państwo nia powinno spłac&ć długów i 
ehyba jedna Galicja w świecie będzie tak niero­
zumną... Znowu wyznać tu musimy, że szan. mówca 
za daleko własnym słowom porwać się pozwolił. 
Prawda, że rozsądne inwestycje uzasadniają zacią­
ganie długów, ale nie uzasadniają ich potrzeby, 
niedobory bieżące. Takie motywa krzywdzą ciężko 
nmiejętność skarbową, której używa mówca za 
parawan. N i k t  r o z s ą d n y  dzisiaj nie bę­
dzie utrzymywał, że taki stan, jaki się wyrobił 
w Austrji i w wielu państwach, iż niemal wszy- 
®*“ 8 podatki służą li na o p r o c e n t o w a n i e  
długów, jest idealnym i pożądanym. Toż p. Szcze- 
panowskiemu nie jest może znanem, ale mimo to 
J8®* «ktem , że k a ż d e  państwo uregulowawszy 
jako tako swe finanse, bierze się do spłaty dłu­
gów, Mamy na to dowód nietylko na Ameryce, 
ale i w Europie na Anglii, państwaeh niemieckich, 
Szwajcarji, Szwecji, Norwegii. Niektóre z tych 
państw gromadzą już kapitały pieniężne. Nawet 
B o  aj a używa nadwyżek budżetowych na ściągnię­
cie i zniszczenie rubli jako długu bieżącego. Ani 
w teoiji ani w praktyce nie stoi więc umiejętność 
skarbowa tak nisko, jak się mówcy twierdzić po­
dobało.

Tyle na razie w obronie umiejętności skar­
bowej.

Po trzeciem czytaniu wniosku o 
lekarzach gminnych.

Od tegoż samego szanownego obywatela, któ­
rego oenny głos zamieściliśmy na poparcie naszych 
opinii przed samą rozprawą sanitarną, otrzymuje­
my następujące uwagi:

Oświadczaliśmy się przeciw temu wnioskowi, 
przytaczając, że wydatek kraju, ciężar kraju jest 
zbyt wysoki, a że przynajmniej „nie starczy skórka 
za wyprawę*.

Oświadczaliśmy się także dlatego, aby nie 
sprowadzać lekarzy co dopiero wyzwolonych, na 
naszą i ich własną szkodę z drogi normalnej, na 
której i jako lekarze i jako ludzie z pożytkiem 
własnym i społeczeństwa —  wyrabiać się mają.

Przestrzegaliśmy nareszcie, aby pod centra­
listyczny etrychulec, co jest jedynym sensem wnio­
sku rządowego — z dobrej woli a kosztem naszym  
bezmyślnie kraju nie poddawać.

Uwagi nasze były ścisłe i przedmiotowe, i 
nikt nie pokusił się nawet je zbić.

Stronnicy wniosku rządowego natomiast nie 
przytoczyli żadnego argumentu I<h jeneralny 
mówca bowiem oparł eię tylko na wykazach sta­
tystycznych, i  z wielką emfazą i przez „hekatom-

by* słów dowodził, że śmiertelność u nas większa 
aniżeli w innych prowincjach, które są zamożne 
i w ślad za zamożnością ucywilizowane. Ale na 
miły Bóg! prowincje te i dziś jeszcze po większej 
części nie mają lekarzy gminnych, a w latach, 
z których statystykę ich małej śmiertelności mów­
ca przytaczał, nie miały ich jeszcze wcale I A za­
tem czegóż mówca dowiódł? Dowiódł właśnie, że 
tam mała, w porównaniu do naszej, śmiertelność 
jest skutkiem zupełnie innych czynników, a leka­
rze gminni są zbędni. A ktoby loiczność wniosku 
tego chciał wypaczyć ten i zęby sobie wyłamie a 
loiczności jego nie zbije. Jeneralny mówca za 
wnioskiem — dowiódł, żo przeciwnicy wniosku 
rządowego mają rację, Btronnicy zaś wniosku rzą­
dowego, którego był rzecznikiem, nie mają żadnego 
argumentu, chyba że mają po swojej stronie, co 
najwięcej, tylko humanizm —  bezmyślny.

Stanęły tym sposobem przeciw sobie z je­
dnej strony argumenta rozumne, niezawisłość i 
dbałość o grosz kraju, z drugiej zaś strony brak 
argumentów, pełzanie przed władzą, a w najlep­
szym razie humanizm —  bezmyślny.

Przed trzeciem czytaniem ogłosił naprzód 
poseł Romańczuk, te  Rusini solidarnie będą wszyscy 
za wnioskiem rządowym głosować. Drgnęli posło­
wie nasi na tę zbyteczną i czysto demonstracyjną 
zapowiedź, ponieważ już od kilku dni krążyły 
wieści, iż władza w sprawie wyborów do Rady 
państwa poczyniła była Rusinom obietnice, z któ­
rego to powedu nawet na Kole sejmowem poseł 
Golejewski zrobił zarzut wallenrodyzmu temu, 
kogo wieści te się tyczyły.

Posłowie Eramarczuk i Polanowski zaś za­
żądali imiennego głosowania. I oświadczyła się 
za wnioskiem rządowym większość — ogromna.

Szyller w niedokończonej sztuce „Dymitr" 
włożył w usta Sapiehy, mądrego senatora, słowa: 
„Rozum jest przymiotem mniejszości*. I dowodzą 
tego parlamentarne głosowania nie rzadko. V tym 
wypadku obok rozumu stała i niezawisłość. Boleśne 
to nam, iż rozumne argumenta i  niezawisłość 
przegrały, te  iraj przegrał. .

Poseł Eramarczuk uzasadniał swój wniosek 
głosowania imiennego potrzebą, aby kraj wiedział, 
jak który poseł głosował.

I  dowie się kraj, i  kraj stanie po stronie 
naszej !

Pociechą naszą, iż posłowie włościańscy 
z Mazurów bez wyjątku głosowali z niezawisłymi.

Szkoły ludowe i seminarja nauczy­
cielskie w roku szkol. I889|90.

(II) Na polu właściwego szkolnictwa ludowego, 
t. j. szkół l u d o w y c h  p o s p o l i t y c h ,  skutki 
onego przez sejm wskazanego zwrotu były od- 
razu uderzające pod w .ględem przyspieszenia w 
zakładaniu szkół nowych. Podczas, gdy w pięciu 
latach poprzedzających przybyło szkół 16, 7, 22, 
57 i 59 razem w pięciu latach 161, to w pięciu 
latach następujących po owym zwrocie, od roku 
1884/5 do 1888/9, przybyło 144. 160, 88, 100 i 
96, razem 588. Dalszym skutkiem owego zwrotu, 
wskazanego przez sejm w kierunku oszczędności, 
było zaprowadzenie, względnie utrzymywanie 
nauki półdniowej w licznych szkołach, oraz po­
mnożenie szkół filialnych. Łiczb8 tych ostatnich 
która urosła by.a dawniej, 1875/6 de 868, a w 
następnych latach zmniejszyła się stopniowo do 
520, w ostatnich latach znowu urosła na 1.001. 
Stało się to z wyraźnej woli sejmu, pytanie je­
dnak, czy należy dalej w tym kierunku kroczyć.

Co do samej nauki, to wynika ze sprawo­
zdać Rady ezkoluoj krajowej, ogłoszonych od r. 
1885, że Rada szkolna krajowa i w tym najwa­
żniejszym kierunku poczyniła pewne przygoto­
wawcze kroki, aby plan nauki zastosować do 
wakazanych w noweli z dnia 2. lutego 1885 za­
sad, polegających na uwydatnieniu różnicy mię­
dzy szkołą v iejską a miejską, a w loicznem na­
stępstwie na zastosowaniu nauki, zwłaszcza w 
piątym i szóstym roku, tudzież w nauce dopeł­
niającej, do potrzeb miejsco..Tch, zawodowych, 
rolniczych lub przemysłowych. Zwrot ten jednakie 
ku praktyczniejszemu kierunkowi nauki me został 
dotąd faktycznie przeprowadzony.

Przytoczywszy w poprzedzającym przeglą­
dzie rozwój szkolnictwa Indowego od początki 
jego autonomicznej organizacji, zwraca się komi­
sja szkolna następnie do s t a n u  o b e c n e g o ,  
który na podstawie ostatniego sprawozdania Rady 
szkolnej krajowej przedstawia się w głównych  
punktach, jak następuje:

Szkół l u d o w y c h  p o s p o l i t y c h  (czyn­
nych i nieczynnych), licząc także szkoły połą­
czone ze szkołami wydziałowemi i szkoły „wzo­
rowe* dołączone do seminarjów, było w roku 
1889/90 3 691, o 106 więcej, niż w roku ubie- 
głym .

Między niemi było szkół z językiem wykła­
dowym ruskim 1.802, polskim 1.536, polskim i 
ruskim 87, polskim i niemieckim 6, niem ie­
ckim 35. Sześcio- i eiedmio-klasowycb było 23, 
pięcio-klasowych 26, cztero-klasowych 157, trzy­
klasowych 69, dwuklasowych 293, jedno-klaso- 
wych 2.898. Liczba szkół nieuregulowanych, t. j. 
takich, które ani urządzeniem swojem ani udzie­
laną nanką, prawidłowym wymaganiom nie odpo­
wiadają, zmniejsza się. Liczba szkół etatowych i 
filialnych, wzrosła w ostatnim roku niemal w 
rówiej liczbie.

Liczne były wypadki, w których szkoły mu­
siały być zamknięte czasowo. Najkrótsze takie 
przerwy zdarzały się przez jeden tydzień w 101 
wypadkach, najdłuższe przez 20 tygodni w 7 wy­
padkach, przez pół roku w 8 wypadkach. P rz e rw y  
te spowodowane były najczęściej przez choroby
n a g m in n e .  . ,

W liczbie szkół ludowych, zwłaszcza jedno- 
klasowych, widzimy jako stałą rubrykę szkoły tak 
zwane nieczynne, są to szkoły, które zostały założone 
urzędowo t.j ., że po przeprowadzonych z dotyczącą 
gminą rokowaniach t. z. „erekeja", t. j. akt fun­
dacyjny przyszedł do skutku, ale budynku jeszcze 
nie postawiono, albo w wypadkach (rzadszych) po­
stawienia budynku, nie można było w życie wpro­
wadzić z braku nauczycieli przeważnie w takich 
razach, kiedy taka szkoła, nieuregulowaua, ma 
nader niską dotację. Otóż takich szkół nieczyn­
nych było w r. 1888/9, 208 w r. zaś 1889/90. 
216; najwięcej w okręgach: rzeszowskim, doliń- 
skim, ropczyckim, staromiejskim, brzeżsńskim, 
brzeskim, wielickim, bocheńskim i borszczowskim.

Z wyjątkiem 8 szkół, założonych jeszcze w 
roku 1876, a dotąd nieczynnych, są to same szkoły 
założone od roku 1884 do r. b. Tern samem oka­
zuje się, że pomiędzy założone mi w tych latach 
szkołami znaczna liczba tylko nom kalnie weszła 
w życie. Komisja szkolna, zwracając uwagę na a- 
normalność tego stanu, uważa poczynienie kroków 
zaradczych za kouiecsne. Nieczyuność tych szkół 
spowodowaną jest głównie przez brak budynków, 
brat budynków szkolnych zaś pochodzi z braku 
kapitału potrzebnego na postawienie tych bu­
dynków.

Kwota 15.000 złr., dotychczas rocznie do 
budżetu wstawiana ua zasiłki do budowy szkół, 
żadną miarą wystarczyć nie może. Zasiłki takie 
(potyczki), żeby były skuteczne, pow in ie być 
udzielane w wysokości kilkuset złotych. W t e j  
m y ś l i  s t a w i a  k o m i s j a  w n i o s e k ,  dążący 
do tego, aby na przyszłość k w o t ę  o d n o ś n ą  
p o d w y ż s z y ć .  __

Ważną sprawą jest uregulowanie nauki szkol­
nej w okolicach, gdzie geograficzne położenie 
gmin, za wielki lub za mały obszar dotyczącej 
wsi rzecz tę utrndnia. W  gminach rozległych, 
ale rozprószonych, wskazanem je s t  postawienie 
dwóch szkół, co też gzieniegdzie istnieje. Ale w 
innych, także rozległych, ale podzielonych ua 
kilka t. zw. przysiółków, nie wielkieb, ale od 
siebie oddalonych, we wsiach górskich i leśnych, 
gdzie komnnikacj8 przez część roku jest utru­
dnioną, w gminach nareszcie tak małych, że cy ­
fra dzieci obowiązanych nie dochodzi do 40 — 
przeprowadzenie ustawy o zakładani* szkół uwa- 
żanem jest dotąd za prawie niemożliwe.

Zdaniem komisji szkolnej należałoby zasta­
nowić się nad pytaniem, czyby nie można tej po­
trzebie zaradzić za pomocą H 8 u c z y c i e l i  w ę ­
d r o w n y c h ,  n to w dwojaki wedle okeliczności 
sposób: w gminach, gdzie szkoła jest, ale dzieci 
te  zbyt odległych przysiółków uczęszczać  ̂ nie 
mogą —  musiałby nauczyeiel w pewnych dniach 
do tych przysiółków dojeżdżać, w gminach zaś, 
w których szkeły nie ma i w bliskiej przyszło­
ści nie będzie — doje11 ,l  *’ ■ nauczyciel tymcza­
sem, choćby na 3— 4 v w stosownej po­
rze roku, by udzie lajmniej początków
elementarnej nauki, -.-uiioj* wyraża przekonanie, 
iż jeśli s ił nauczycielskich starczy a władza 
szkolna to w praktyczny sposób urządzi, repre­
zentacja kraju niezawodnie nie odmówi środków, 
byle choć cząstkę oświaty zanieść w najbardziej 
obecnie zaniedbane zakątki.

Uczęszczanie do szkół dzieci do tego obo­
wiązanych przedstawia prawidłowy postęp. Cyfry 
dzieci obowiązanych, podane wedle spisu ludności 
z r. 1880, mało mają wartości teraz po dziesięciu 
latach, w przededniu nowego spisu. Przyrost zaś 
dzieci, uczęszczających rzeczywiście do szkół ludo­
wych, przedstawia wedle sprawozdauia Rady szkol­
nej takie cyfry: W ostatnich dziesięciu latach 
przyrost tan wynosił 168.871, w ostatnim roku 
26.134, — przyrost w uczęszczaniu na naukę do­
pełniającą od ostatniego roku 8 083. Z powodu 
bliskiego nowego spisu ludności, niepodobua ozna­
czyć dokładnie ilości dzieci w wieku od lat 6 do 
15, nie uczęszczających ani do szkół ludowych, 
ani do szkół średnich, przemysłowych, gospodar­
skich, ani na kursa fachowe, ani uczących się 
w domu, słowem, które żadnej zgoła nie pobierają 
nauki. Ilość ich, choć się oczywiście zmniejsza 
z każdym rokiem, z pewnością jest jetzeze bardzo 
znaczną. A odnosi się to nietylko, ja* może wielu 
mniema, do gmin wiejskich, ale także do miaste­
czek i do znaczniejszych m ia st , w których to 
ostatnich liczba analfabetów jest stosunkowo wiel­
ką, co , nie mało utrudnia zadanie szkół uzupeł­
niających przemysłowych. Komisja szkolna kraj. 
mniema, że wobec stosunków tak trudnych jak u 
n&s, jest to obowiązkiem poszczególnych obywateli, 
korporacyj, duchowieństwa, inteligencji miejskiej 
i wiejskiej, przyczyniać się pojedyńczemi i zbio- 
rowemi siłami do lepszego i przyspieszonego roz­
woju tej oświaty.

Dwadzieścia lat temu, Rady powiatowe gor­
liwie dopomagały nowe ^-"'rzonej władzy szkol­
nej przy pierwszej or iszego szkolnictwa.
Teraźniejsze Rady ograniczają eię do
wyboru del igatów - i  iaWu j„».jlnych okręgowych. 
2yw e zajmowanie się gzkoiL.ctwem ze strony Rad, 
względnie Wydziałów powiatowych, względnie pre­
zesów Rad powiatowych, również czynna, inteli­
gentna pomoc ze strony obszarów dworskich, wpły­
nęłaby zbawiennie na stosunki szkolne, a miałaby 
przedewszystkiem nieocenioną korzyść, którą za- 
wsz* i wszędzie przynosi ze sobą inicjatywa z do­
łu wychodząca, pomoc własna gorąco podjęta, 
rozsądnie skierowana. Jednem z w a ż n y c h  z a ­
d a ń  c z y n n i k ó w  a u t o n o m i c z n y c h  i o b y ­
w a t e l s k i c h  b y ł o b y  t a k ż e  w y s z u k i ­
w a n i e  i p o p i e r a n i e  k a n d y d a t ó w  n a u ­
c z y c i e l s k i c h ,  w y c h o d z ą c y c h  z k l a s y
w ł o ś c i a ń s k i e j .

Przechodząc do ilości i jakości s i ł  n a u ­
c z y c i e l s k i c h ,  podaje sprawozdanie Rady 
szkoluej do wiadomości przedewszystkiem ilość 
osób zajętych nauczaniem w szkołach ludowych 
pospolitych i wydziałowych, a mianowicie : w ro­
ku 1879/80 4.027, w roku 1889/90 5.420. w któ­
rej liczbie nie mieszczą się ani nauczyciele religii, 
ani nauczycielki robót kobiecych i innych nad­
obowiązkowych przedmiotów, ani wreszcie nau­
czyciele za rnduieni w szkołach ćwiczeń przy 
seminarjach. W powyżs/ęi liczbie jest nauczycieli 
bez kwalifikacji 323 , nauczycielek bez kwalifika­
cji 200.

Pod względem służbowym widzimy nauczy­
cieli stałych 2.186, tymczasowych 1.244, zastęp­
ców 322, praktykantów 50, razem 3.803 ; nauczy­
c ie l  k sta łjeh  536, tymczasowych 677, zastępczyń 
175, praktykantek 229, razem 1.617.

Zastanawiając się nad m & t e r j a l u e m  p o ­
ł o ż e n i e m  n a u c z y c i e l i ,  które jest powodem 
tyl i skarg i zażaleń, musimy przyznać, że w sa­
mej rzeczy przyznana im wynagrodzenie jest pra­
wie na każdym stopniu nader skromue Nadto 
istnieją stosunki anormalne. Nauczyciele i nau­
czycielki przy szkołach filialnych mniej zi pobie­
rają płacę od ich kolegów i koleżanek prz  ̂ „zko- 
łacti etatowych, a przecież wyp Iniają ti sutne 
obowiązki. Stosunek ten jedi ak istnieje na pod­
stawie ustawy, a może na razie być złagodzonym 
tylko przez pomuaianie szkół etatowych. Najgorzej 
jednak uposażeni są bezwątpienia t. z. nauczyciele 
m ło l-i, pobierający płacę roczną 200 zł. często 
nawet bez mieszkauia. Co do nich komisja szkolna 
sąd/.i, że w najbliższej przyszłości wypada im los 
choć w drobnej cząstce poprawić. Mogłoby to być 
prze rowadzouem w drodze administracyjnej, gdy­
by S' jm zechciał w uznauiu tej rzeczywistej po­
trzeby przeznaczyć pewną kwotę na o s o b i s t e  
z a s i ł k i  roczne dla naiczycieli tej kategorii. 
Liczba ich wynosi obecnie 374. Przyznając im 
roczn e choć po 25 zł. dodatku, potrzeba oy na to 
kwoty 9.350 zł. Komisja szkolna stawia w tej 
miei e w n i o s e k .

N a u k a  r e l i g i i  udiielaną była w roku 
1889/90 przez katechetów lub nauczycieli religii 
w 2615 szkołach, przez świeckich nauczycieli czę­
ściowo w 628 szkołach, przez świeckich nauczy­
cieli całkowicie w 223, razem w 3 466 szkołach. 
Między nauczycielami religii było obrządku rz. 
kat. 1.344, gr. kat. 1.511, wyznania ewangeli­
ckiego 14, mojżeszowego 109.

N a u k a  s z k o l n a  nie przedstawia w roku 
ubiegłym zmian wybitnych.

Komisja szkolna nie rości sobie prawa w y­
dania stanowczego sądu o stanie nauki w naszych 
szkołach ludowych, ani o sposobie udzielania tych 
nauk. Sąd taki, aby był choćby tylko w przybli­

żeniu ałnsznym, wymagałby wszechstronnych stu- 
djów, & przedewszystkiem obznajamiania się nao­
cznego ze stanem tej  ̂ nauki i z postępowaniem 
nauczycieli, a niemniej i władz szkolnych. Komi­
sja zatem szkolna ogranicza się tylko do niektó­
rych uwag ogólnych i zasadniczych i do wyraże­
nia niektórych łyczeń specjalnych.

Odkrycie Kocha.
B e r lin  d. 23. listopada. (Koresp. Gag. N ar.). 

Dr. Opolski z dr. Gostyńskim, dr. Werniekim i 
innymi naszymi lekarzami byli wczoraj w amba­
sadzie austrjackiej, gdzie ich ambasador hr. Sze- 
chenyi i radca legacyjny br. Eisenstein btrdzo 
przychylnie przyjęli, z zapewnieniem poparcia na­
szych intencyj. Pod wieczór otrzymał każdy z nas 
po trzy listy  od ambasady: jeden do prof. Ger- 
hartha, Frenzla i Leydena, drugi do prof. Berg- 
manna, a trzeci do dr. Lipperza.

Dr. Opolski był u dr. Virchowa, który przy­
pomniał go sobie z r. 1870, nawet co do tago 
szczegółu, że dr. Opolski wówczas pracował na 
polu psychiatrji. Dr. Virchow dał dr. Opolskiemu 
rekomendację do dr. Lipperza i przyrzekł mu 
wszelkie poparcie. O dr. Kochu powiedział dr. 
Yirchow, że co do wewnętrznej gruźlicy nie mo­
żna na razie nic orzec pocieszającego o jego 
lymfie.

B eri. Tageblatt donosi, że na klinice dr. 
Trendeleuburga robiono wobec 200 studentów, 
wielu profesoró’ r i lekarzy u_ 40 horych wBtrzy- 
kiwauia, z tych pozostało 31 notorycznie tuber- 
kulicznych bez wszelkiej reakcji. Cóż więc pozo­
stanie z wysławianego pod względem dyagnozy 
znaczenia wstrzykiwań Łochowskich?

Berlin d. 24. listopada. (Kor. Gag. N ar.) 
Od pewnego naocznego świadka dr. W. z Gm., 
dowiaduję się o wie.kiem rozczarowaniu, jakie 
zaszło na klinice dr. Leyyego. Wstrzykiwano 
limfę dziewczynie, pannie Thiede, któri, miała 
wilka nu twarzy i na jednem ramieniu i z tego 
była przez injekcje dr. Kocha zupełnie uleczoią. 
Przez cztery tygodnie była skóra zupełnie gładka 
i wygojona Zarządzono wczoraj na żądanie dr. 
Kocha injekcję, aby się przekonać, czy po doko- 
nanem wyleczeniu będzie jeszcze oddziaływać. 
Otóż zamiast spodziewanej gorączki reakcyjnej 
wystąpił ku zdumieniu wszystkich obecnych wilk 
dawny w całej pełni. Dzisiaj mam tego wilka 
zobaczyć. ___________

Do Kocha wysłało towarzystwo lekarzy woj­
skowych we Lwowie, jako delegatów, lekarzy puł­
kowych dr. Bronisława Longchamps i dr. Linka. 
Obaj delegaci zoitali zaopatrzeni listami poleca­
jącymi od wysokieh sfer wojskowych tutejszych do 
lekarza wojskowego dr. Pfubla w Berlinie, jak wia­
domo, jeduego z najgłówniejszych współpracowni­
ków dr. Kocha.

Z polskich lekarzy wyjechali jeszcze do Ber­
lina, celem zapoznania się z metodą Koeha, prócz 
dotychczas już przez nas wspomnianych, drowie: 
Załoziecki, Reitmann, Nussbaum i referent sani­
tarny Kluczenko z Czerniowiec, Keller s Przemy­
śla, Konkolniak i Czesnak ze Stanisławowa, W al­
czyński z Tarnowa.

Zarząd krakowskiego Towarzystwa lekar­
skiego ogłasza odezwę, w której o odkrycin Kocha 
wyraża się dosłownie tak:

,P o odbytych dwu posiedzeniach Towarzy­
stwa lek. krak., na których sprawa r nialnego od- 
kryoia Kocha była omawianą przez lekarzy, którzy 
w Berlinie metodę jego badali, wyniki ..sj nao­
cznie stwierdzili i Samą metodę sobie przyswoili; 
niemniej po sumiennem wyroz mieniu słów sa­
mego Kocha, ogłoszonych w artykule: W eitere
Mitthelungen iiber ein H eilm ittel gegen lubercu- 
lose, komitet Towarzystwa lekarzkiego krakow­
skiego doszedł do następujących wniosków: wy­
nalazek Koeha jest genialny i może w przyszło­
ści stanowić będzie erę w lecznictwie. Doniosłość 
jest lak wielką dlatego, że środek przez niego 
podany, jest pierwszym, który wewnętrznie zasto­
sowany, na tkankę gruźliczą bezpośrednio działa".

Z drugiej jednak strony nie brak i głosów  
mniej przychylnych, lub nawet wprost nieprzy­
chylnych odkryciu. Od kiedy szczepionka Kocha 
przestała być nieocenionym monopolem trzech  
berlińskich przyjaciół Kocha, od kiedy znakomi­
tości lekarskie mogą poddawać próbom ten śro­
dek cudowny, pokazuje się coraz bardziej, że 
środek Kocha jako taki jest prawie bez znacze­
nia, 8 niekiedy nawet zabójczy. Teraz głoszą 
przyjaciele Kocha, że środek ten nie jest wpra­
wdzie lekiem, ale jeBt znakomitym środkiem dja- 
gnostycznym. Ale i przeciw temu wyBtąpił wczo­
raj w Berlinie znakomity lekarz Franzel, oświad­
czając publicznie, te  nie widział ani jednego 
wypadku wyleczenia, że środek Kocha natomiast 
wywołuje gorączkę i powoduje fatalne przypadki. 
We Wiedniu oświadczył wczoraj profesor Schni- 
tzler w kolegium drów medycyny, że wiedeński 
wydział medyczny musi się zachować sceptycznie 
i wyczekująco.

Zepewne jednak i te glosy pesymistyczne 
są zbyt skrajne. Wogóle sądy o metodzie Kocha 
tak p ro  jak contra  są przedwczesne ; cala prasa 
i opiuja zostaje ciągle w dziwuoj gorączce, która 
udziela się światu. Z jednej strony małe powo­
dzenie wywołuje przesadny optymizm, z drugiej 
każdy m n.ij korzystny objaw wywołuje dziwne 
z a is te  zwątpienie. Do jednego, i do drugiego nie 
m a  powodu. Odkrycie K och* trzeba uważać na 
razie jako p o s tę p  n au k i, k tóre}  p ra k ty c z n e  z a ­
s t o s o w a n i e  dopiero w pi zyssłości nastąpi.

i m a  i zami
L w ów  dnia  25. listopada.

* F e jle to n  o k o lic z n o śc io w y  pomieszczono 
w dzisiejszym numerze Gag. N ar. na czwartej stro- 
nioy.

* M ianow ania . M ichał P r z y b y s z o w a  k i ,  
zarządca więzień przy sądzie krajow ym  w K rakow ie , 
o trzym ał posadę kancelisty  p rzy  tym że sądzie k ra ­
jow ym .

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczaso­
wego nauczyciela młodszego, Jaua M a k s y m o w i ­
cz  a, w Olszanicy , stałym nauczycielem młodszym, 
zawiadująhym szkołą filialną w Olszanicy.

* Z a r m jl Przy sposobności przeniesienia 
w stały star spoczynku, otrzymali charakter majora 
ad honores kapitanowie Lubomir Sumarzki z 2. pp. 
i Emanuel Loeschner z 9. pp. Kapitanowi Józefowi 
Zarębie Dąbek z 58. pp. przy sposobnośoi przenie­
sienia go w stały stan spoozynku wyrażono najwyż­
sze zadowolenie. Prowizoryczny lekarz-korwetowy dr. 
Kazimierz Mieroszewski został zamianowany stały® 
lekarzem-korw etowym.

* W yb ór p rezy d en ta  K rak ow a nastąp* we 
środę d. 3. grudnia na posiedzeniu Rady miasta.

v c M iu v n a  onuLijauiti przynęto ub j\.on u.
* Juliusz Kossak, znany artysu-malarz, pre­

zes krakowskiego „Koła litoraoko-artystyoznego" bawi 
w naszem mieście.

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatu­
ły gminie Turady, w pow. żydaesowakim, na budowę 
szkoły zapomogę w kwocie 100 zł.

* W objedzie, który odbył eię wczoraj u pp. 
namiestnikowstwa hr. Badenich, na oześó ks. kardy­
nała Dunajewskiego, wzięli udział* ks. arcybiskup 
Morawski, ks. biak. Puzyna, marszałek ks. Sanguszko, 
wicepr. namiest. p. Jan Lidl, wioepr. kraj Rady 
szkoln. dr. M. Bobrzyński, Szczęsny hr. Kosiebrodzki, 
Jan, Stanisław i Władysław hr. Stadniccy, Juliusz 
Korytowski, radca namiest. p. Leopold Szabel.

* Nowe urzędy podatkowe. Minister skarbn 
ogłasza utworzenie nowych urzędów podatkowych, za­
razem urzędów depozytów sądowych w Żurawnie, 
Kalwarji, Dębioy, Tyczynie, Dukli i Mielnicy.

t  Knebel, generał broni, prezydent najwyższego 
sądu wojskowego, który dłuższy czas przebywał w 
Krakowie, umarł dzisiaj we Wiedniu.

* S lu b . W Kołomyi odbył się w sobotę ślub p. 
Aleksandra Zadurowioza, dzierżawcy dóbr Załącz# 
(nad Pr.), z panną Kajetaną Abrahamowiozówną, 
córką śp. Dominika Abrahamowiota, w| .  Trójcy 1 
Ilinieo.

* Srebrne wesele obchodzili d. 23. bm. pp. 
Alfredowie Wysoooy, właśoioieli wsi Polnej w pow. 
grybowskim.

* Sw . Katarzyny... Na wspomnienie dzl 
siego święta, święta patronki ostatnich przód adu 
tom zabaw i ślubów, zamykającego okres wesela i c<. 
dośoi w bieżącym roku kalendarzowym, wieltb to 
weBtohnioń wydobędzie eię z uciśnionych piersi 1 Już 
trzeba rozstać się % słodką nadzieją, iż w tym jeszcze 
roku spełnią eię gorące, najgorętsze pragnienia na­
szego serduszka już znowu myśl naszą wysyłać mu­
simy do roku., przyszłego... Ale preoz smutku, preos 
trosko!.. Dziś dzień św. Katarzyny, dziś wolno mi 
w szale tańcu i zabawy zapomi ieć o smutnych my­
ślach, które zostawiam na., adwent. Niech dzień 
dzieiejszy, dzień patronki młodych, i bawiących się, 
rzuci w me serce pooieohę i nową nadzieję.

O ! dumająca tak, młoda ptaszyno z pod „lwow­
skiego" nieba, pociesz się, że smutek twój i nadzieje 
twoje dzielą wraz z tobą te, które spieszą dziś na „bal" 
do „wspaniałej restauracji" w ogrodzie Kilińskiego 
lub „pod Sroką"!

* W  sprawie wyboru posła do Bady pań­
stwa z miasta Krakowa, udała się wczoraj doputaoja 
piważnych obywateli do delegata namiestnictwa p. 
Kuczkowskiego, i dyrektora polieji p. Korotkiewioza, 
ze skargą ua urzędoików starostwa i funkojenaiju- 
szów rządu, wywierających presję za dr. Tomkowi- 
•zem. Delegat zapewnił, że rząd nie zna rządowych 
kandydatów. Dowody presji zostaną prsedłożon na 
miestnietwu. —  Wybór odbywa się, j*k -iadomo, 
dzisiaj.

* Samobójstwo Z Wiednia donoszą, ie  wczo­
raj wieozorem zasibzelił się we fiakrze w oią„a ja­
zdy na dworzeo kolei Południowej, młody, elegi noki 
mężczyzna, przy którym znaleziono karty wizytowe 
z nazwiskiem „ Wa o ł a w  S o s n o w s k i "  i sporą 
kwotę pieniężną. Identyczność osoby, ani powodu 
samobójstwa nie zostały stwierdzono.

* Morderstwo 1 rabunek popełniono w Koro- 
lówce, powiatu borazczowskiego. Rabusie napadli na 
urząd gminny, mieszoząey się w budynku pałoionym 
przy gośoińou w bezpośredniem sąsiedztwie z poste­
runkiem iandarmerji a pośródniem z urzędem po- 
oztowym i zamordowali policjanta Jurę Fuso, a do- 
bywaay ai# do k»«y umianej zabrali tylko kilkana­
ście u . w srebnej ioneoit, lie Ipoaffzegnzy banknp • 
tów. Śledztwo i ądowe nie wykryło dotąd zbrodniarzy.

* Skradzione plany 1 dokameita. N. Ref. 
donosi: W krakowskiej dyrekcji inżynierji skradzio­
no z zamkniętego biura papiery i dokumenty. Śle­
dztwo prowadzą władze wojskowe łąeznie z dyrekcją 
policji. Dotyohozaa uwięziono jednego z djetarjusiów, 
praoującyob w kancelarji dyrekcji iułynierjl.

* Baron H irsch , który tak troakliwie opiekuje 
się awobai współwyznawcami, powziął i miar wy­
słania pół miliona żydów z Rosji do Argeityaii. 
Donosi o tern gazeta handlowa wychodząca w Bu­
enos Ayres i pizze, że do Rio de La Plata "»ysłał 
już szczodry opiekun iy> ów swoich delegatów, aby 
wybrali stosowny teren dla kolonistów, a szefa fir­
my bankowej M-llmann et C. upoważnił do roko­
wań z prezydentem argentyńskiej rzeczpospolitej.

* Spóźniony l is t .  Prezes Towarzystwa ryba­
ckiego z Berlina, dr. Bihr, wysłał do p. Oieszow- 
skiego asystenta ip. Nowickiego, dnia 31. paźdsier- 
nika list następującej osnowy :

„Szanowny panie I Umarł mąż szlachetny (prof. 
Nowicki). Służył on wiernie ewej ojczyźnie — a był 
dla mnie od lat wielu jednym z najoenniejssyoh i 
nejukochańsiych współpracowników moich, dla po­
myślności obu naszych narodów. 2ałuję go moeno I 
Proszę cię, Szanowny Panie, abyś za 30 marek ku 
pił w Krakowie wieniec i złożył go na trumnie fp. 
Maksymiliana Nowickiego z napisom: „Wiernemu
wspćtpraoownlkowi w dowód czułej pamięci —  nie­
mieckie Towarzystwo rybsekic.*

Prsyjm Szanowny Panie itd.a
Niestety dr. Bihr sapomaiat. i ł  w Niemczeeh 

jest kilka miejscowości z nazwą K rakau  i nie do­
pisał Galieien  — dsięki osemu list powyżssy do­
szedł do rąk adresata we dwa tygolnie po wysła­
niu go z Berlina, skutkiem tego szosera chęć nie­
mieckiego Towarzystwa rybackiego bs ió m*»i w 
tym razie za uosynok.

* TowarBystwo g lm nnatyenne „Sokół" we 
Lwowie z powodu wielkiej .1 l0*ł** *ej joyoh ua 
iw lounia glmnaztycane, przeznaczyło obok dotych­
czasowych godzin nauki wiórek, czwartek i so­
botę od godz. 7— 8, go. iny dla młodszych uoznić 
w te si me dnie od godziny 6— 7 wieczorem za o- 
płatą taką samą jak dotychczas tj. 1 zł. na miesiąo.

Również od 1. grudnia br. otworzy Towarzy­
stwo nową godzinę świoztń gimnast”“*nych dla człon­
ków w poniedziałek, środę i piąL* <* godziny 8»/. 
do 9*/, pod warunkiem, jeżeli co najmniej 20 człon­
ków się zgłosi do ty obie ćwiczeń.

W piiy przyjmuje ksnoelarja Towarzystwa co­
dziennie od godziny ® ®  wieczorem.

* K ariąd  T ow nraystw a ły ż w ia r sk ie g o  ogła­
sza, że wpisy oałonków na tezen bieżący otwarte 
zostały, i ie  takowe, jak dotąd, pisyjmuje wyłącznie 
handel płócien P- St. Bnsohaka, piso Halicki we 
Lwowie. J tymże handlu wydow ie będą również 
■a poszczególnymi legitymaojami. dla młodzieży szkol­
nej bilety. w (>en'e znacznie, bo do jedną traeoią 
ezęść ®enf  w ,t§pu dziennego zniżonej, mianowicie
w’4**n «r z»w« U śc i *5 <*tnk po 3Śńle2słr.
5C ot. Wzory szś i druki legitymsoji wzpomuiunyóh, 
rozesłane jnł zostały dyrekcjom szkół średnich 1 bę­
dą wydawane bezpłatuie także w rzeczonym handlu 
p St. Busohaka. W końou nadmieaia się, ie  wssy- 
■*kie ogłoszenia towarzystwa, nmieszozane będą jak 
w *oku zeszłym, wyłącznie na placach publicznych 
■“■/dujących eię na pięoiu tablicach w„<*snyoh, i na 
tablicy u wylotu ulic Jagiellońskiej i Rteźnickltl aa 
murze domu prywatnego umocowanej.

* P o w o d z ie . Z Czech donoszą o now<*m nie­
bezpieczeństwie powodzi. Wełtawa wskutek lilnjóh
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deszczów oiągle się podnosi: ruoh pomiędzy Pragą a 
Reichenbergiem wstrzymany. Na priestrzeni busilie- 
radzkiej kolei, woda zerwała dwa mosty. W K a r l  s- 
b a d z i e nastąpił groźny wylew; cztery mosty zer­
wane, urządzenia gazowe i wedooiągi przeważnie 
■niszczone, ogromne składy zalane, dom „tura Kaffee- 
baum* zawalił się —  słowem szkoda ogromna. Z 
wielo stron nadchodzą teł same wieśoi.

Ostatnie wiadomości o powodziach brzmią alar­
mująco : Wełtawa wzbiera gwałtownie. Pod Krumau 
brakuje zaledwie 1/J metra do poziomu, na jakim 
stała woda podczas powodzi we wrześniu. —  Równie 
niepokojące wiadomości nadchodzą z okolic nadreń- 
ekioh. Z Kolonji telegrafują, że Ren i jego dopływy 
wezbrały. Siegthal zalany. Z Etsenachu i Rndolf- 
stadtu donoszą o powodziach w dolinach rzeki Werry 
i Boh warzy.

* Zgromadzenie tygodniowe tow. politech­
nicznego odbędzie się we środę dnia 26. bm. o 
godz. 7 wieczorem w lokalu tow. (Rynek 30 I. pię­
tro). Na porządku dziennym: Wykład p. Tuszyńskie­
go „O nowym poglądzie na zależność wydatności źró­
deł od ioh zlewni*.

* Zmarli. W Krakowie zmarła Olga z br. Bud- 
wińskloh Kasparkowa, żona profesora uniwersytetu 
w 44 r. życia.

W Wieliczce Janina Oreslik, która w zeszłym 
roku ukończyła w Krakowie sem. nauczycielskie 
żeńskie.

W Stanisław!* zmarł Władysław Kossowicz 
oficer z legionów Bema i rotmistrz z r. 1863.

W 8ćvre«, pod Paryżem, zmarła Józefina z Si­
monów de Laheide hr. Drohojowska, wdowa po Fr. 
Stefanie. Zmarła była autorką kilku francuskich 
dziełek dla młodzieży, zaś cały majątek swój zapisała 
na rzecz szpitala w Sóyres.

Teresa Bereza, córka Antoniego, chorążego 
Ostrogskiege i Anny * Czarneckich, urod/ona we wsi 
Siskierzyńcach, na Wołyniu, zmarła we wsi Wesoła, 
w gubernii Ekaterynosławskiej d. 30. października, 
licząc lat 78.

W Warszawie zmarł Bronisław Podbielski, 
stały współpracownik Tygodnika ilustrowanego.

Dnia 29. bm. umarł w Jassach ks. Bartłomiej 
Chwała w 86 roku życia. Przed powstaniem r. 1863 
był proboszczem w Biłgoraju. Biorąc czynny udział 
w walce za Ojczyznę, po upadku powstania schronił 
się do Romunii i w Jassach przywdział habit Fran­
ciszkanów. Całe życie jego poświęcone było czynie­
niu dobrze ludziom i staraniem o podtrzymanie du­
cha narodowego pomiędzy tułaczami. Przez 20 lat 
zasiadał w zarządzie biblioteki Polskiej w Rumunii. 
Słowem w ks. Chwale zgasł gorąoy patrjota i zacny 
człowiek. Oześó jego pamięci 1

* Stmn p ow ietrza . Obserwatorium szkoły poli- 
teohni imęj donosi dnia 25. listopada e godzinie 19. 
w południe:

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz. w po- 
tadnio d. 24 bm. do 12. g. w południe d. 95. b. m.: 
mieliśmy wiatr co do kierunku zmienny od SE do W, 
sodo siły mierny (3 0), niebo przeważnie zachmurzono, 
powietrze bardzo Wilgotne (91%  
epad: deszcz i śnieg; wysokośó opadu 13 5 mm.

Średnia temperatura doby była 2.7* C, naj­
wyższa 4 -4 .0 °  C wczoraj o 2 po południu, najniższa 
4 -  2*fi°C dziś o 12 w połudn.

Uwaga; Wczoraj po południu i w nocy pa­
ła ł  dezioi, dziś rano po 7 śnieg; pe północy po­
wstał wloher.

Zniżki barometry cena 730— 735 mm. znajdo­
wała się w połudn. Szwi-cji; zwyżka 770— 765 mm. 
w północnej Rosji; zniżka drugorzędna utworzyła 
•ię w Sycylii.

Barometr idzie w górę; stan barometru zreduko­
wany do. posłom u w z m  był dziś o -9 godzinie rano
741 ■»>

Prognoza na dobę następną od 12. g. w po­
łudnie d. *5. bn|, do 12. w południe d. 26. bm.:

Wiatr będzie co do kierunku półneony, co 
do sity zilny (4— 6); średnia temperatura w tym 
ozaaie obniży zię do — 5'0*; niebo będzie zachmurzo­
ne; wsględna wilgotność powietrza zmniejszy się do 
85; opad; śnieg.

* J u tr o , dnia 26. listopada: św. Konrada.—  
św. Fyłypa Ap.

—  G ród ek  pod Lwowem (Koresp. O a t. N ar.) 
2  powodu przeniesienia auskultanta tutejszego sądu 
p. Jozefa Karonowicza na posadę adjnnkta do sądu 
obwodowego do Sambora oałe tutejsze towarzystwo 
z inicjatywy resursy urządziło na jege cześś ucztę 
pożegnalną, fraeeało 40 osób zasiadło przy stole bie­
siadnym. Pierwszy toast wniósł radca i naczelnik 
tut. sądu Fioręoki podnosząc pilność, zdolność i śoi- 
•ł% bezstronność w urzędowaniu p. K. Starosta Mi­
chel pji zdrowie solenizanta w uznaniu jego przy­
miotów towarzyskioh. Aptekarz Tomaszewski pił 
zdrowie Solenizanta jako Rusina, przed którym każdy 
Polak mnai ttchylió czoła. Mówca wspomniał z zapa­
dem że wszelki nieporozumienia między Rusinami a 
Polakami muszą ustać jako nienaturalne, bo my nie- 
tylko nie mamy sprzecznych interesów ale wzajemnie 
nię potrzebujemy.

— Straszny wypadek, z Pesztu piszą; Lekarz 
napisał sędziemu Edmundowi Fuzy wstrzykiwanie 
i  teru. Receptę posłano do apteki i po chwili przy­
niosła służąca lekarstwo. Lekarz, który na nie cze­
kał, wziął strzykawkę, napełnił lekarstwem i zastrzy 
knął. Zaledwie tego dokonał, kiedy do mieszkania sę­
dziego wpadł prowizor apteki, krzycząc, aby nie uży­
wano tego lekarstwa. Zamiaet eteru była to bowiem 
„tinotura stropbanti*, straszna trucizna. Lekarz na­
pisał receptę tak niewyraźnie, że subiekt się omylił 
i doplere prowizor spostrzegł omyłkę. Było to już 

Jednak za późno, gdyż w godzinę potem Edmund 
Fuzy a marł w strasznych męczarniach.

—  K o m ite t ra tu n k o w y  Emina paszy zamierza 
■tawić trzech towarzyszy Stanleya, a mianowicie 
Troupa, Barda i Bouaya, pized sąd, celem skonsta­
towania istotnego przebiegu wypadków, które w osta­
tnich ozagach tyło zrobił wrzawy.

— Zmarły w nledłielę król holenderski
Wilhelm UL, urodzony w r. 1817, wstąpił na tron 
w r. 1849. p rzez c a s  rządów przeszło 40 -letnich 
dokonał wielu reform i zdobył sobie miłość narodu. 
Obaj sy*c*io jego a pierwszego małżeństwa z k». 
Zofią Wirtembereką pomarli w r. 1874 i 1879. 
Tron obejmuje po nim córka jego W i l h e l m i n a ,  
n drogiego małżeństwa z ks. Emmą Waldeck, uro­
dzoną d. 81. sierpnia 1880, do której pełnoletnośoi 
rządy sprawować będzie królowa matka, Emma, ja ­
ko rejentka. Z Holandją połączone jest unią perso­
nalną Wielkie księstwo Lnkeemburskie, które w sku­
tek r. 1866. przestało nzleżeć do Rzeszy niemieckiej 
i stałe aię państwem neutralnem pod berłem domu 
Nassau-Oranlen. Ponieważ ze zgonem Wilhelma III. 
wygasła linia holenderska tego domu po mieczu, 
rządy ks. Luksemburskiego prsypadłj jako dziedzi- 
otwo księoiom Nasseu, zdetronizowanym w Rłe*zy 
przez Prusy w r. 1866. Księciem luksemburskim 
■ostał tedy ks. Adolf naseauski.

—  Plerwaay pojedynek wyrosły na bujnym 
gruncie ugody ezesko-niemieokiej, ma się odbyć mię- 
day postom Waszatym, a synem Riegera, wskutek

zarzutów uczynionych mu przez młodeczeBkiego posła 
w czasie głozowania nad wnioskiem Gregra. Wiado­
mość ta krąży w Pradze i jest bard io  prawdopo­
dobną.

— Newy sp o só b  tw o r z e n ia  e le k try c z n o ś c i .  
P  Mandenst, lekarz genewski, ogłosił w londyńs iem 
N ational Scientific nowy sposób wytwarzania elek­
tryczności w niewymarzonej dotychczas ilości i pra­
wie za darmo. Maszyną o %  P. 8. wytwarza on 
elektryczność, dostateczną dla 500 stosów elektrycz. do 
maksymum naprężenia. Aparat składa eię z wydrą­
żonej kuli cynkowej o 50 centymetrach średnicy 
i z pełnej kuli miedzianej o 40 cm. średnicy. Kula 
miedziana zDajduje się wewnątrz cynkowej, obie obra­
cają się równoaześnie ale w kierunku przeciwnym, 
z szybkością 500 obrotów na minutę. W tym stanie 
aparat nie wydaje dostrzegalnych pojawów elektryki, 
ale gdy się w próżnię między obiema kulami wpro­
wadzi parę wodną o naprężeniu sześciu atmosfer, to 
natychmiast powstaje ogromnie silny prąd elektryc«ny 
którego potęga się wzmaga z pomnożeniem rotacji 
kul i naprężeniem pary.

Robione w Londynie próby z pierwszym apa­
ratem Mandeusta sprawiły w naukowym świecie 
tamtejszym nadzwyczajne zadowolenie. Genialny wy­
nalazek Mandeusta otwiera niezmierny przewrót na 
polu elektryki, zwłaszcza gdyby Mandeust zechciał 
wydoskonalić swój Bpesób przez przybranie akkumu- 
latorów Welckera i termalnych pieców Mesterna i 
wyrób podjąć na wielkie rozmiary,

Teatr, literatura i muzyka.
— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  DziBiaj we wtorek 

„Biedny Jonatan* operetka w 3 akt.Millockera.
(E n )  Koncert. W połowie bieżącego miesiąca 

wypadła dziesięcioletnia rocznica założenia „Lutni* 
towarzystwa chóralnego, które zżyło się najzupełniej 
ze światem lwowskim uzyskawszy sobie sympatję 
i popularność w mieście, oraz rozgłos sięgający o 
Kraków i Warszawę. Na czele jej, zawsze niezmienny 
w swojem przywiązaniu do sztuki zawsze niestru­
dzony w pracy, potem niezwykłego uzdolnienia i ru ­
tyny; stoi p. Stanisław Oetwiński. Od pierwszej 
chwili założenia aż do dzisiaj, niebyło jednego mo­
mentu, z którymby „Lutnia* zapomniała co winna 
swojemu dyrygentowi, wiedząc iż istnienie jej zależy 
głównie i przedewszystkiem od osoby p. Stanisława 
Cetwińskiego; —  on jako dyrygent stanowi podstawę 
jej bytu artystycznego, on jako człowiek jest punktem 
około którego towarzystwo Bię gromadzi i w solidar­
ności trzyma, nawet wobec najtrudniejszych nieraz 
konstelacji. On reprezentuje poczucie rytmiczne, on 
jest alfą i omegą intonacji, on znając smak publi­
czności naszej i jej pragnienia, programami przystę- 
pnemi stworzył popularność towarzystwa śpiewackiego 
tak jak zapewnił joj rozgłos, wykonaniem kilku dzieł 
wielkich rozmiarów Friljota, Eliasza, Nocy Walpur- 
gji, Mors et yita i t. d. On wreszcie już, nie jako 
dyrygent i kierownik artystyczny, ale jako śpiewak, 
ileż razy jest filarem tenorów, ileż razy podaje 
w chwilach słabszych pomoc swoją barytonom i ba­
som a nawet Bopranom i altom!

Otóż temu niezrównanemu i niezastąpionemu 
teraz i w przyszłości, dyregentowi swemu, urządziła 
„Lutnia* wczoraj piękną owację wręczając adres gra­
tulacyjny z podpisami w szystkioh członków. Akt ten 
był najp iękn ie jszą  chwilą onegdajszego koncertu — . 
około niego grupowały się produkcje chóralne męzkie 
damskie i mięszane przedstawiając nam w całej, 
swej wspaniałości środki wokalne jakiemi „Lutnia" 
rozporządza. Rozbierać konceit powyższy skalpelem 
krytyki, byłoby rzeczą niewłaściwą wobec cechy uro­
czystej, jaką wieczór cały posiadał. Na koncert zwy- 
ozajny program był nieco za obfitym; podobnie i 
pod względem artystycznym w tym wypadku musiał 
tak być ułożonym, aby poruszyć serca całej najszer­
szej publiczności. Udało się to kilka razy doskonale, 
oklasków tedy i eDtuąjazmu nie brakowało.

Z po za grona „Lutniu brała w koncercie udział 
wyborna orkiestra „Harmonii* z p. Fallem na czele. 
Jako solistka wystąpiła młoda mezosoprauistka 
„Lutni* panna Karichówna, nader zdolna uczenniea 
pp. Souvestrów.

Po koncercie odbyła się wspólna nozta na cześć 
jubilata. Śpiew chóru męzkiego niezrównany pod 
względem siły i wdzięku, przeplatano toastami skie- 
rowanemi ku jubilatowi z życzeniem, aby w zdrowiu 
i szczęściu doczekał się jeszeze złotego wesela 
z „Lutniąu.___________ ___________________________

Dział ekonomiczny.
St»n b a n k u  anstro-węgierskiego z dniem 

22. listopada był następujący: banknoty w obiegu
445.618.000 zł. (mniej o 7,082.000 złr. aniżeli po­
przedniego tygodnia) ; zapas kruszcowy 245,200.000 
(więcej o 89.000 zł.); portfel 175,314.000 zł. (mniej 
* 7,915.000 zł.); lombard 27,741.000 zł. (więoej o
140.000 zł.).

§ 1  O j  T l i .

L w ów  d. 25 listopada.
Na wieczór, posiedzeniu wczoraj, po odczytaniu 

in terpelacji p. A braham owicza w spraw ie fundacji 
śp. H. Bogdanowicza (poruszonej ouągdsj w pi­
sm ach) i udzieleniu gminom m iast Brzeżan, Ko­
łom yi, Przem yśla, Rzeszowa, Stanisław ow a i T ar­
nopola koncesji na dalszy 3-letni pobór m yta — 
przystąpiono d o  r o z p r a w y  b u d ż e t o w e j .

W dyskusji ogólnej pierwszy zażądał głosu 
p. Szczepanowski, który mówił od % 9  do %  12 
w nocy. Mówca, jako gorliwy zwolennik konw ersji, 
krytykow ał operat kom isji, dowodząc, że źle zro­
biono odstępując od zam iaru konwersji i inwe­
sty c ji-  S ta ra ł się on naw*t ze stanow iska um ie­
jętności finansowej i da t wykazać mylność ra ­
chunków spaiządzonych na polecenie kom isji 
budżetowsj przez buchaiterję  W ydziału krajowego.

Konsekwentuie zarzucił niezdolność i niefa- 
chow ość lndziom, których do tej sprawy w komi­
sji powołano i grom ił dążność sejmu do spłacania 
długów w ogóle. Polityka przedsiębiorcza i inwe­
stycyjna je s t zdaniem mówcy lepszą od polityki
płacenia dłngów. _  .

„Proszę mi wskazać kraj w Europie, mówił, 
któryby nie nmiał lepszego ze swych dochodów 
zrobić użytku, nad spłacanie długów! Tak samo 
robiliśm y przed stu  la ty , zam iast sztyftować a r ­
mię dla obrony ojczyzny*. W końcu zaproponował 
4 rezolucje, wzywające W ydział krajowy: 1) aby 
ja k  najrychlej zestawił rachunki, i przedstaw ił 
projekt konwersji choćby na sesji nadzwyczajnej; 
2) aby się zastanow ił nad ustawą o stworzeniu w 
Galicji sieci kolei lokalnych ; 3) aby się zastano­
wił nad wzmocnieniem organizacji Banku kraj. 
w kierunku utw orzenia działu melioracyjnego i 
parcelacyjnego (jak  w P oznan iu ); 4) aby zwołał 
ankietę celem wyświecenia kwestji waluty.

O god. % 12  m arszałek posiedzenie zamknął, 
naznaczając następne na wtorek, godz. 10.

Dzisiaj przed przystąpięnieuiem  do porząd­
ku dziennego uchwalono wszystkie petycje, jakie 
dzisiaj wpłynęły i które jeszcze wpłyną, przekazać 
Wydziałowi k raj. jak  niemniej odpowiadał hr. 
Ł o ś  na interpelację do rządu p. K ram arczyka 
w sprawie eksploatacji soli potasowych w K ału- 
szn. Komisarz rządowy zaznacza, że rząd podej­
muje obecnie na więk9zą skalę produkcję soli po 
tasowej i ka in itu  w Kałuszu i niebawem wyda 
odpowiedne zarządzenia, które zapewnią rolnikom 
odbiór kain itu  w stanie mielonym, do celów rolni­
czych zdatnym. W  tym  celu odbędzie się d. 26. bm. 
w Kałuszu ko isja lokalna, k tóra przedstaw i 
ostateczne wnioski co do przyrządów do mielenia, 
oraz_ co do składów sprzedaży kaiu itu . Co do ceny 
kainitu , to ta  m usiała być podwyższona na rok 
bieżący ze względu na wydatki na roboty p rzy ­
gotowawcze, które były w ielkie; od 19. bm. atoli 
m iuisterstw o zniżyło cenę na 75 ct. za cetnar me­
tryczny, zniosło także żądanie, by kupujący wy­
kazywał się certyfikatam i właściwych oddziałów 
towarz. gospodarczego a natom iast postanowione, 
że chcący kupić kain it, m ają się wykazać tylko 
od władzy polityczuej poświadczeniem, że są rol­
nikami i m ają odpowiednią do żądanej ilości kai- 
n ita  przestrzeń gruntu. Dla uproszczenia mani­
pulacji upoważniono także zarząd salinarny w K a­
łuszu do przyjmowania i załatw iania w własnym 
zakresie zamówień kainitu.

W  dalszym ciągu o g ó l n e j  d y s k u s j i  
b u d ż e t o w e j  przem aw iał dziś O k u n i e w - 
s k i  za wnioskam i komisji, zw racając się głównie 
przeciw zwolennikom konwersji. W ykazuje on ra ­
chunkowo, że zamiana długów krajowych i ich 
unifikacja nie przyniosłaby żadnego pożytku, ża­
dnej korzyści. Cieszy się, że komisja przyszła do 
tego przekonania, iż nie można już podwyższać 
dodatków do podatków i pozostawiła dawniejszą 
wysokość ty c h ż e ; przedstaw iał wreszcie niem o­
żność dalszego obciążania ziemi. W  wywodach 
swych nie om ieszkał kilka razy podnieść żalów 
ruskich.

Następni# mówił przeciw wnioskom kom isji 
p. R u t o w s k i .  Słyszymy teraz głosy potrzeby 
reformy polityki finansowej, ale jakże tę reformę 
podejmujemy, gdy w izbie staje się z propozycją, 
by rzecz załatw ić po gospodarsku — żyć dalej 
pożyczkami z dnia na dzień. Komisja nie przy­
chodzi z żadnym projektem  poprawy stanu finan­
sów, ale tylko z projektem  chwilowego załatw ie­
nia n iedoboru; skarb zaś krajowy pozostaje w s ta ­
nie niezm ienionym  a ekonomiczna nasza działal­
ność pozostaje i nadal bezczynną. Mówca powo­
łuje się na rozm aite kraje, omawia rozliczne po­
trzeby naszego kraju i dowodzi, i® w chwili obe­
cnej jedynym środkiem podniesienia stanu finan­
sowego kraju, m ogłaby była być konwersja i in ­
westycje. Mówca w yraża w końcu półtora godzin­
nej mowy, że odnowiony W ydział kraj. wystąpi 
z nowym projektem  organizacyjnym , dążącym do 
poprawy naszych stosunków i w tej nadziei 
oświadcza, i i  będzie głosować za budżstem .

Poseł T e l i s z e w s k i  przem aw ia za w nios­
kami komisji, uważa bowiem, że ta  w obee pro­
jektów konw ersyjnych — i inw estycyjnych wy­
brała stosunkowo najlepszą jeszcze drogę. W dal­
szym ciągu daje mówca obraz obecnych stosnn- 
ków finansowych kraju, nie chce w racać do do­
mu z prześw iadczeniem , że nowe ciężary na lu­
dność zostały nałożone — trudność zaś w przed­
staw ieniu nowych dróg do działalności ekonom icz­
nej i finansowego podniesienia kraju widzi w 
krótkości terminów trw ania sejm u.

Czas, jak i daje rząd dla prac sejmowych, 
je s t  absolutnie niew ystarczający, by można pro­
je k ty  i sprawy wielkiej wagi rzeczywiście za ła ­
twić z korzyścią dla kraju. Przechodzą tedy usta­
wy bez należytego zastanowienia się — a sprawy 
finansowe odracza się z roku na rok w nadziel, 
że przyszłym  razem  będzie więcej czasu. Mówca 
nie je s t zasadniczo przeciwnym konwersji —  nie 
mógłby się atoli zgodzić, by rzecz pobieżnie była 
załatw ioną. Przeważna też większość Izby zapa­
tru je się na sprawę tak  samo i projekta konwer- 
syj 110, jako nie zbadane dokładnie, m nsiały ją 
usposobić bojaźliwie. D alej krytykow ał mówca 
postępowanie W ydziału z funduszem  dyspozycyj­
nym, przem aw iał przociw używaniu takiej masy 
djurnistów ja k  obecuie i nie zgadza się z polityką 
drogową, wykonywaną przez W ydział k ra j., bu­
duje się bowiem drogi baz jakiegoś planu stwo­
rzenia całej sieci dróg.

Mowę swoją, która trw ała godzinę, zakończył 
mówca tem, by dano narodowi ruskiem u możność 
rozwoju a wówczas obie narodowości zejdą się i 
pójdą w siólnie. Zarzuty, jak ie  padają od czasu 
do czasu z ław  ruskich, nie są wedle zapewnienia 
mówcy dyktowane nienawiścią rasową, ale szuka­
niem właśnie tej wspólnej drogi, na której razem 
znaleść się musimy. „My Rusini wiemy, że tak pod 
nami jitk pod wami j®3  ̂ j®den g run t a w obec 
nas i was stoji jeden wspólny wróg wobec k tó­
rego niesprzym ierzeni, my zarówno jak  wy upaść 
musimy.*

Z kolei przem awiał p* R o m a ń c z u k .  Nie 
żądał on głosu, by występować zasadniczo przeciw 
budżetow i, by głosować przeciw tem uż. Podnosi 
tylko żal przeciw traktow aniu narodu ruskiego, 
co wychodzi wprawdzie na wspólną niekorzyść obn 
narodowości, ale bezwątpienia w ięcej na niekorzyść 
słabszej. Jako poniżające trak tow anie narodo ru ­
skiego podnosi m ówca, że starosta  żydaozowski 
nie pozwolił w języku ruskim  w ystawiać paszpor­
tów dla bydła — a inny znown jak iś  adjunkt są­
dowy kazał Rusinowi po polsku składać zeznanie.

W e Lwowie - zresztą co się dzieje 1 Na no­
wych skrzynkach pocztowych nie ma napisów ru ­
skich a na bndynkach rządowych często to samo 
się zdarza.

Dalej mówił o wyborach Podhajce-Rohatyn- 
Brzeżany, które odbyły się w lutym  rb. i nżalał 
się na ucisk Rusinów tak przy tych wyborach 
jak  nie- mniej przy różnych innych sposobnościach 
a nawet przy zakładaniu tow arzystw  w strzem ięźli­
wości. Na dowód tego odciytuje ustępy z Dila.

_ W  dalszym  ciągu zw raca się mówca do prze­
mówienia nam iestnika, w którem  tenże wzywał 
Rusinów, aby tylko prawdziwe fakty w in te rp e la ­
cjach przytaczali. „My uważamy też je  za praw ­
dziwe — powiada mówca — inaczej bowiem nie 
interpelow alibyśm y*. Mówca cieszy się, że przem ó­
wienia komisarza rządowego i wiceprezydenta Rady 
szkol, zaznaczają zmianę dawniejszego usposobie­
nia rządu w obec Rusinów. O Polakach w yraża się 
mówca, że potrzebując po powstaniu podpory łą ­
czyli się z rządem do wspólnej akcji.

R usini, powiada dalej mówca, n ie  są wpraw ­
dzie gente Eutheni, natione Poloni, ale są rusi- 
nami na podstawie języka narodowego, wierni są 
relig ii katolickiej, bo to łączy ich z U krainą i Za­
chodem, a broni od polonizacji i rusyfikacji. 
W reszcie rzuciwszy podejrzenie na Polaków co 
do szczerości ich lojalności —  zapew nia, że Ru­
sini są wierni dynastji, gr. kat. wierze, narodo­
wości sw ojej, liberalizmowi um iarkow anem u a pod 
względem ekonomicznym w łościaóstw u i m ie- 
scczaóstw n.

Rząd pow inim  — zdaniem mówcy — popie­
rać lojalność rn s k ą , powinien czuwać nad tem, 
by jedna narodowość nie wysyłała w i ę c e j  p o ­
s ł ó w  do  R a d y  p a ń s t w a  aniżeli druga. Źle 
robi rząd, — zdaniem mówcy, — jeśli się opiera 
na Polakach tylko — a Rusinów posponuje. Mó­
wca kończy apelacją do Polaków, by pam iętali 
o równouprawnieniu. Rusini unikają wprawdzie 
prowokacji (!), ale praw swych bronić nie prze­
staną.

Po p. Romańczuku przem aw iał p. C h r z a- 
n o w s k i za wnioskami k o m is ji, dając należytą 
odprawę wczorajszym wywodom p. Szczepanów- 
skiego.

N astępnie przem awiał p. R o m a n o w i e  z. 
W ykazuje on myłki komisji budżetowej, stara się 
udowodnić, że twierdzenie urzędników konwersji 
„nie należy obciążać przyszłości*, przez nich wła­
śnie nie je s t stosowane, gdyż co roku obciążamy 
przyszłość niekorzystnem i pożyczkam i, podczas 
gdy konwersja obciążyłaby przyszłość korzystnie. 
J e s t  to, zdaniem mówcy, traceniem  w iary w s ie ­
bie, jeśli się nie wierzy w możność dokonania 
inwestycyj. „Narody —  woła mówca — stoją 
w iarą w swoją s iłę , a jeś li straciliśm y wiarę 
w siebie, to złóżmy mandaty, a na frontonie te ­
go gmachu nmieśćmy n a p is : „Mogli ale nie 
chcieli.*

W reszcie zapewnia mówca, że jeśli nieufność 
ta odnosi się do W ydziału k ra j., to należy ją  ja ­
sno wypowiedzieć a każdy z członków m andat 
złoży. Przem ówienie swoje kończy p. Romanowicz 
wnioskiem, by papierom  pożyczkowym przyznano 
ważność pupilarną.

Koniec o godz. 4. m. 25, następne jutro o 
godz. 10 rano.

Z dzisiejszej rozprawy budżetowej.
Sala sejmowa je s t od wczoraj widownią 

istotnej rejterady naszych kouwertystów na całej 
linii, lubo swoje projekty formalne podtrzymują 
i posługują się niestety nie swoją argum entacją. 
W  artykule dzisiejszym „W  obronie um iejętności 
skarbowej* wspomnieliśmy, jak  owe szumne za­
powiedzi niesłychanych korzyści finansowych z kon­
w ersji rozprysły się jak bańka mydlana i już sam 
p. S z c z e p a n o w s k i  był zniewolonym przy­
znać, że na konwersji okaże się s t r a t a ,  zda­
niem j ‘go nie wielka, bo tylko dwumilionowa. 
Dzisiaj p. R u t o w s k i  w zapale retorycznym  
sam pośrednio przyznał, że długi i konwersje nie 
zbawią kraju i nie wzmocnią skarbu krajowego. 
Od dawna to wykazywaliśmy naszym konw erty- 
stom i domagaliśmy się sam oistnych, żywotnych 
źródeł dochodów.

Mówca przypom niał Cavoura, K oszuta i in­
nych wielkich polityków, staw iąc ich za wzór 
naszem u sejmowi. Ale zapom niał mówca, że nie 
na d ługach i konw ersjach oparli oni fundam enta 
swych skarbów, ale na podatkach i innych obfi­
tych  źródłach dochodu. D zisiaj W łochy, W ęgry 
i inne państw a rozw ijają się i korzystają także 
z kredytu, ale pam iętajm y przedew szystkiem , że 
ciężary publiczne w tych państw ach są największe 
w Europie a może na św iecie i że dopiero silny 
skarb krajowy podniósł ich kredy t i nm ożliwił 
inwestycje na w ielką skalę za pomocą kredytu. 
Zgoła zaś zabawną b y ła  wycieczka mówcy prze­
ciw kom isji budżetowej, że przyszły wzrost bu ­
dżetu krajowego oblicza ty l o w sumie rocznej 150 
tysięcy zł. i zagradza na  la t 15 drogę czynnej 
polityce, k ra ju . Mowoa zupełnie zapom niał, że 
ów „przypuszczalny wzrost budżetu* to  oryginal­
ny a przez nas zwalozany pom ysł w łaśnie n a ­
szych konwertystów, którzy ów wzroal o wiele 
niżej jeszcze ocenili. K om isja budżetowa była 
o tyle względną dla konwertystów, że z zastrze­
żeniem oparła się na ich w łasnej rachubie, aby 
ad oculos wykazać błędność ich argum entacyj, 
aż oto mówca korzysta z te j sposobności i hejże 
na komisję.

Mowa p. Rutowskiego je s t faktycznie d o sa ­
dną krytyką projektów  konw ersyjnych, których 
bronić m iała i udowadnia konieczność stw orzenia 
własnego skarbu krajowego 1 M ając dopiero w łas­
ne gospodarstwo —  a może zechcą zastanowić 
gorący konwersjoniści nad politycznem  znacze­
niem  wyrazów „w łasne gospodarstwo krajowe* — 
będziemy mogli w razie potrzeby zaciągnąć 100 
mi^onów długu na inw estycje, ale nie czepijainy 
się tej m yśli dzisiaj wśród przesilenia własnego 
skarbu.

Telepmy „Gazety M ó w i . ”
K rak ów  d. 26. listopada. Wobec 

jawnego kupowania głosów izraelitów dla 
Tomkowicza i małego udziału urzędników w 
wyborze, zdaje się, źe przejdgie Tomkowicz. 
Walka plakatowa i agitacja niezwykła.

W ied eń  d. 25.5| listopada. Techni­
czno policyjne obejście drugiego toru linii 
Kraków-Dębica wykazało zupełnie zadawalające 
rezultaty, skutkiem czego użycie toru dozwo­
lone zoctało od 27. bm.

P ra g a  d. 25‘ listopada. Według Nar. 
List, miał udać się Rieger z najwyższym 
marszałkiem kraju, ks. Lobkowicem do hr. 
Taaffego o wymoieuie na nim języka cze­
skiego jako wewnętrznie urzędowego.

D uernkrnt (w Austrji Dolnej) d. 25. 
listopada. O godzinie 10, miu. 40 z rana 
dało się tu odczuć trzęsienie ziemi, które 
trwało 3 sekundy.

Londyn d. 25. listopada. Na dzi- 
siejszem zgromadzeniu stronuictwa iryjskiego, 
Parnell doniesie o swem czasowem ustąpie­
niu i zamianuje swym następcą Mocarthyego.

P a ry ż  d. 25. listopada. Wedłng do­
niesienia Gaulois, Padlewski ma przebywać 
w Brukseli, gdzie prawdopodobnie niebawem 
go uwiężą.

lie r lin  d. 24. listopada. Cesarz był 
wczoraj na obiedzie parlamentarnym u kan­
clerza Caprńriego; po obiedzie zabawiał się 
cesarz z rozmową z obecnymi posłami, także 
i z Windthorstem.

Czerniovrce d. 25. listopada. P. Le­
onowi Meiselesowi, wnukowi sławnego patrjo- 
ty polskiego i czczonego przez naród polski 
Meiselesa, rabina krakuwskiego a następnie 
warszawskiego, w r. 1848 członka parlamen­
tu austrjackiego, przejeżdżającemu przez Ko­
łomyję, ofiarowano mandat do Rady państwa

z miejskiego okręgu wyborczego Kołomyja- 
Buczacz-Sniatyn. (Sp. rabin Meiseles był w r. 
1861 członkiem delegacji warszawskiej, któ­
ra przez kilka miesięcy rządziła miastem, 
gdy władzom rosyjskim dla braku sił wojsko­
wych ręce opadły ; p. r.)

B elgrad  dnia 25. listopada. Komisja 
adresowa skupczyny zapewne dzisiaj wykoń­
czy projekt adresu w odpowiedzi na mowę 
tronową.

B erlio  dnia 25. listopada. W in­
stytucie hygienicznym odbyło się wczoraj po­
siedzenie niemieckiego Towarzystwa dla ,zdro­
wotności publicznej, na którem miał starszy 
lekarz sztabowy dr. Koehler wykład o sposo­
bie leczenia dr. Kocha, z widocznem zamia­
rem apoteozowania onego. Zwał go fenomal- 
nym, tworzącym epokę faktem. Przedstawiał 
na chorych i rozbierał wiele wypadków gru­
źlicy zewnętrznej. Treść jego wywodów była, 
że limfa dr. Kocha leczy początkową chirur­
giczną gruźlicę i je s t w djagnostyce nieoce­
nionym środkiem rozpoznawczym; że leczy 
także wewnętrzną gruźlicę, ale o ile, to do­
piero czas okaże. Posypały się huczne okla­
ski. Dr. Kocha zamianowało Towarzystwo 
swoim członkiem honorowym.

B erlin  d. 25 listopada. Kapituła gnie- 
znieńsko-poznańska ma się zebrać jutro ce­
lem ułużenia nowej listy kandydatów na opró­
żnione arcybiskupstwó. Lista ta powinna za­
wierać tylko miłe królowi nazwiska. Zwróciło 
tu powszechną uwagę , że na obiedzie parla­
mentarnym u kanclerza CapriYiego było wie­
lu Polaków, i że pomiędzy nimi pojawił się 
także wielki opozycjonista ks. dr. Stablewski. 
(O ile z urzędowego ogłoszenia w Post wiemy, 
zaproszeni tam byli tylko p. Kościelski i ks. 
dr. Stablewski.)

W iesbad en  d. 25. listopada. Ks. Adolf 
nassauski rozesłał do wszystkich państw za­
wiadomienie , że od wczoraj objął tron jako 
wielki książę lukzemburski.

C harków  d. 25. listopada. Zebrany 
tutaj wiec przemysłowców górniczych uchwa­
lił wystosować} do ministra skarbu petycję, 
żądającą podwyższenia cła od żelaza surowe­
go o 15 kopiejek w złocie na pudzie. Zara­
zem proszono profesora Mendelejewa z Pe­
tersburga o poparcie tej petycji.

P etersb u rg  d. 25. listopada. Jenerał 
Seliwerstów pozostawił majątek w samie sie­
dmiu milionów ru b li, złożony z liwerunków 
sukna.

W ied eń  dnia 25. listopada godz. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe — ,— . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 95 20. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 351"— . Akcje Banku anglo-austrjackiego 
160.50. Akcje Unionbanku 238.— . Akcje kolei Ka­
rola Ludwika 202-— . Akcje kolei Północnej 273-50- 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 1 3 3 7 5 . Losy 
tureckie 36‘30. Akcje kolei Państwowej 241-—. 
Akcje kolei Lwowsko-Gzerniewieokiej 226.50 Aioje 

-kolei węg.-półnoeno-wschodni ej 195.— . Losy - ka- 
munalne wiedeńskie 148 25. Akcje Tow. tureckiego 
135-50. Galie, oblig. idemn. 104-—. Akcje kolei 
północno -  zachodn. (lit. B. Elbethal) 225.— .. Losy 
regulacji Cisy — -— , Akcje Banku dla krajów koron­
nych 221-25. Akcje Bankrereinu 116.— . Rosyjski 
rubel papierowy 135 .— .

4*/io°/o renta wspólna — ■— . 5°/o renta sustr. 
papier. — — . 5% renta austr. złota —•— . Renta 
4°/o węg. złota 10T20. 5*/o renta węg. pap. 99-30. 
Napoleondory — *— . Marki niem. — •— .

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 24. listopada. (Z Izby handlowej).

I. Akcje za sztukę.
płacą tądują

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 201’— 204 —
Kolej Lwow.-Czem.-Jasska po 200 tf. w. a. 223"— 226 —
Banku hipńeeznego gal. po 200 zł. w. a. . 296"— 298 50
Banku kiaayt. galic. po 200 ii. w. a. . . . —•— 216-—

n . Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5°/* los w 40 lat 1 0 1 -  10170

„ 5“/. wyl. 10% pr. 107-95 107-95
„ 4 7 ,%  los e 50 lat 98-25 98.95

Banku krajowego 47 ,%  los. w 51 latach . 98-50 99"20
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5 %   100-— 100 70

„ n - 4 %   97-30 98—
4% los. w 417, I. 95-10 95-80

n • n » 47,%  los. w 52 1. 99 30 100. —
4%  fos. w 56 lat. 94‘70 96 40

III. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. krad. włość, w likw. (d. 6% ) 3% 60—  62'—

• , - - (d. 5%) 2 '/,%  • ■ 53--
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6%  wa. 
los. w 15 l a t    49-— 82—

IV. Obligi za 100 zł.
Indemnizac,'jne galic. 5%  m. k................. 103-80 104-50
Galic. funduszu propinaoyjnego 4%  . . . 92-— 9270
Buków, funduszu propinaeyjnego 5% . . . 100 10 100-80
Kom. banku krajowego 5% w. a. I. em. . . 100 60 101-30
Pożyczka trąjowa z r. 1873 6%  w. a. . . 10450 —• —

• r. 1883 47 ,%  . . . .  97 80 98’50
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a ..............................  23-— 25—
Losy miasta S tan isław ow a........................  27-— 29—

VI. Monety.
Dukat c e s a r s k i .............................................  5-40 5-52
N apoleondor..................................................  9 0 4  916
Półimperjał r o s y js k i ...................................  9 35 —•—
Rubel rosyjski s r e b r n y .............................  L40 1-50
Rubel rosyjski p a p ie r o w y ........................... 134 1-36
100 marek n iem ieck ich ................................. ... 56-20 56-85

H A D E S Ł A N R
(Bubryk# ta ałe peohedai td  Redakcji, która U ładnej

Mpewie&daueetei *  sią hśerse n» si#M*.)

Dr. Michał Świątkiewicz
lekarz chorób skórnych ł wenerycznych, 432

ordynuje od godziny 3 —5 po południu 
■Lilicsi OrnaiaA.s3Ea 1- 2©.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
ai do naturalnej wielkości wykonywa

rJSS&w J- Hennera
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W dzień św. Katarzyny.
(Rozpamiętywania o tańcu.)

» A h l la j. ilosophie est quelqut chose, ale 
tanieo je s t Cfsmś więcej* — oburzała się, tupiąc 

iiką przepiękna francuska filutka, gdy je j pedan­
tyczny filozof, gardzący tańcem i zabawą, w ysła­
w iał surjw e powaby nauki i filozoficznego docie 
kania .

Schlegel nazwał architekturę m uzyką zam ar­
zniętą, taniec możnaby nazwać muzyki uc ieleśn ie­
niem. Król Dawid uniesiony ekstazą, w której 
tworzył psalmy, — cudny kw iat poezji wszyst­
kich czasów i w szystkich ludów, — chw ytał ar- 
fę. lecz tony je j nie w ystarczały m u: jego cała 
istota dąiy ła  do wyrażenia i oddania myśli bo­
skiego natchnien ia  i oto poruszając struny arfy 
pląsał przed a rk ą  przym ierza. D otychczas na 
wschodzie taniec je s t  pełen  m im iki, którą wyra- 
ią ją  najróżnorodniejsze uczucia. I  n naszych 

rzodków tańce były poważne, pełne m yśli; do- 
ry tanecznik m usiał posiadać wiele siły  tw ór- 

ezej, być przejętym  w rażeniem  chw ili, aby p la­
stycznie mógł oddać treść tańca. Każdy sta ra ł się 
sam oistnie tworzyć. Czczono tan iec , ponieważ łą ­
czy ł w sobie wszystko, co zdobiło rycerskie m a­
n ie ry : poezję, muzykę i wdzięk.

D zisie jśi tancerze, którzy potrzebują tylko 
dobrze w ytresowanych nóg, w ym agają przy tańcu 
głośnej m uzyki; dawniej tańczono znakom icie 
przy śpiewie poważnych pieśni, a naw et nabo­
żnych psalmów. K arol IX ., naśladnjąc Dawida,

tańczył na jchętn iej przy śpiewie ulubionego psal 
mu 129: „Bardzoć mię u trap ili zaraz od młodo­
ści m ojej1*. W szyscy uczestnicy soborn try d en ­
ckiego, nie w yłączając najw yższych dostojników 
kościoła, tańczyli na uczcie, danej na ich  cześć 
przez F ilipa  II. K ardynał Herkules z M antuy od­
znaczył się wówczas jako znakom ity vortaen$er, 
jak  to czytać możemy w kronikach  owych cza­
sów. W tedy to taniec był plastycznym  wyrazem 
ducha czasu.

Idea podobnego tańca odbiła się po raz 
ostatni w m enuecie. Znanym  był on już w XVI 
stuleciu, ale o wiele później, bo dopiero na dwo­
rze Ludwika XIV pozyskał tę tak rozgłośną s ła ­
wę, jaką dziś naw et walec się nie cieszy. Za 
przykładem  wersalskiego dworu, WBZyBtkie dwory 
Enropy o tw arły  tem n delikatnem u, skromnemu 
dziecku z Poitou swe wytworne salony, w itając go 
z un iesieniem , bo też żaden taniec nie łączy tak 
w ykw intnie wdzięku z godnością. M enuet, nie tro­
szcząc się o wypadki dziejowe, obojętny na mor­
dy i pożogi wojny, na współczesną nędzę św iata, 
ja k  konieczność ow ładnął stro jne  wydelikacone 
towarzystwo i lekko, przy dźwiękach łagodnej 
Bubtelnej melodji, stąpał po salonach zaledwie 
koninszki palców podając elegancji, którą wszę­
dzie ze sobą wprowadzał. Dziś nazywamy m enuet 
sztyw njm  i nudnym , — żyjem y szybko nerwowo, 
to też żądam y tańców podniecających jak  walec, 
lub szalonych jak  galopka.

P ojęcia  o tańcu są różne. Przed m niej w ię­
cej 60 la ty , osiadły w N ew-Torku bogaty N ie­
miec, człowiek w ykształcony, towarzyski, nadający 
miejscowy ton modzie, poważył się na  balu przez 
siebie wydanym zatańczyć ze swą córką do tych­
czas tam  nieznanego walca, chcąc tan iec  ten  w

nowym św»ecie zaaklimatyzować. P róba ta  obu­
rzy ła  na niego cały  New-Yorski św iat towarzyski, 
w yrzuciła go z szerokiego koła znajomości, pod­
kopała dobrą sławę jego córki; —  jak  niegdyś 
z utw artem i rękam i i serdecznie rycerski św iat 
orzyjął m enueta, tak przeciwnie ci surowo m y­
ślący zbogaceni kupcy, nie znający szału zmy­
słów, ze WBtrętem i pogardą odwrócili się od wal­
ca, naw et tem petc, to niespokojne dziecko żaru 
południowych ludów, nie była w pojęcn ciem nych 
purytanów tak  grzeszną jak  w alec, A przecież 
dziś św iąt cały  tańczy walca.

W szystkie narody m ają swoje charak tery­
styczne tańce; udzielają je  sobie nawzajem  podo­
bnie jak  idee i m yśli, niektóre zostają na c a ły n  
świecie przyjęte w całości lub  zmienione, inne 
pozostają na rodzinnej glebie.

Polacy, oprócz polonesa, który już dawno 
s ta ł się kosm opolitycznym , dali św iatu m azura. 
Ale zrozumieć g o n ie  mogą inne narody; n a js ła ­
wniejsi icb muzycy nie mogą odczuć jego ducha, 
dziwią się dlaczego ogniem zapalają się oczy P o ­
laków, dlaczego róże zakw itają na tw arzyczkach 
Polek, gdy salon napełni się gwałtowną podnie­
cającą m elodją m azura. F rancuzka, N iem ka ska­
cze m azura, Polka go tylko ta ń c z y : wówczas ona 
całą  swą isto tę wlewa w taniec, oddaje mo się 
z pewnem zapam iętaniem , ca ła  je j postać koły­
sze się rytm icznie, płynie, unosi się na falach 
m elodji, oczy świecą coraz jaśniej, czoło podnosi 
się w górę, śm iało i butnie leci naprzód, przed­
staw iając ducha narodu.

Ludowe melodje i ludowe tańce są przew a­
żnie sm ętne, poważne. Nawet dobroduszny sty ry j­
ski lend ler ze swojem „juchzer1* powraca ustaw i­

cznie do tej samej płaczliwej śpiewnej melodji, 
pod którą  ich poeci ludowi mnóstwo podłożyli 
tekstów. Lud bowiem zachował tradycję tańca, 
on tańczy swoje p ieśnie; u w szystkich narodów 
ta  żywa tradycja  pieśni i tańca, przechodząc z 
pokolenia w pokolenie, zachowała się nieskażona 
aż do naszych czasów z wyjątkiem północnych i 
środkowych N iem iec, gdzie taniec ludowy już za­
ginął a piosnki ludowe zam ierają. Zabiła je  cy­
w ilizacja niem iecka i piwo.

Lud, zwłaszcza p ro le ta rja t m iejski, tańczył 
czasami podług piosnek, które odnosiły się do ja ­
skrawych wypadków historycznych. Pomiędzy ta ­
kimi tańcam i przez długi czaB ulubionym był tak 
zwany „Malbrook**; opierał on się na głośnej swe­
go czasu francuskiej piosnce lu low ej, pełnej gry- 
jące j ironii „M arlborough s ’en va-t’ en giierre*, 
śpiewanej wówczas przez każdego gatroche a, któ­
rą  jednak  dzisiaj posiadamy tylko w skoszlaw 
nych nłam kach. Malbrook z F ran c ji, gdzie prędko 
zapomniany został, przeszedł do B elgii i tu ta j 
pamięć ludu przechow ała go prawie przez dwa 
wieki aż do dni dzisiejszych; dzisiaj jeszcze go 
dziewoje belgijskie śp iew ając: „Malbrook de geit 
in Orlog; Malbrook de kump nich w eru (M albo- 
rougb poszedł na wojnę, M arlborough więcej nie 
wróci). Taniec ten nie wymaga wiele m iejsca, raz 
występują mężczyźni, to znowu kobiety, podają 
sobie ręce, łączą w kółka, przyczem plecy, głowy 
i ram iona wykonują pewne charakterystyczna ru ­
chy, które grają główną rolę w tym  oryginal­
nym tańcu.

Słowiańskie ludowe tańce i śpiewane przy 
nieb pieśnie m ają zapewnioną egzystencję jeszcze 
na długie lata, już to z powodu odrębności języ­
ka, już to z powodu pietyzm u, zj&kim lud, z nie­

dowierzaniem patrzący na wszelkie nowatorstwa, 
zachowuje dawne zwyczaje i obyczaje.

Bez w ą tp ien ia , ze w szystkich narodow 
tańców, najcbarakterystyczniejszym  i najor 
nalniejszym  jes t węgierski czardasz, z wyjątk 
jedynie  szkockiego ree l’a. D la cudzoziemcó*. 
to poprostn dziwaczne rn hy i Bkoki, pełne h a ła ­
su i gorączki, których nie po jm uje; widząc go 
tańczonego na balach elity  pomiędzy zw ierciadla- 
nemi ścianam i olbrzym iej sali hotelu de 1’Europe 
w Peszcie , wydaje się mu jak  dziwaczna arlek i- 
nada. Ale na wsi w ęgierskiej, gdy czarny cygan 
zagra tęsknym i tony na sercu słuchacza, w tenczas 
i cudzoziem iec zrozumie, dlaczego brzęczące ostro­
gi tancerzy kaleczą posadzkę, dlaczego tan cerk a  
prawą rękę zuchwale podnosi i tancerzow i objąć 
się pozwala lub przed nim  w krótkich podsko­
kach u c ieka , p o jm ie , dlaczego W ęgier trzy go­
dziny tańczyć może bez spoczynku, dlaczego jeg( 
wąsata twarz w tańca łzą się oblewa. A n ie s tru ­
dzony cygan wygrywa ciągle tę sam ą dziwnie 
sm ętną naelodję, do której piosnka poczyna s ię : 
O jak mi smutno na sercu...

W  tańcach ludowych tancerka nie przecho­
dzi z ręki do r ę k i , je j ta n c e rz , parobek lub pa­
sterz , jest przez ea ły  wieczór sarazem  je j ryce­
rzem , nie odstępuje je j, służy z ca łą  możliwą 
galan terją , a w obec innych z dnmą praw swoich 
bronić potrafi.

K arneciki balowe zapisują się cora 
ta ń c a m i, ale dziBiejgzemn pokoleniu bra 
któryby dyskretn ie  m ógł w yrażać c a l  
m łodych serc.

DROBNB OUŁOHZBN1A
po eeneie od wyrazu

k OWAL biegły w swoim zawodzie, obzna- 
jomiony z obsługę kotłów parowych, po­

szukuje umieszczenia przy większym lub 
mniejszym gospodarstwie na wsi. Adres: 
„Kowal** do Administracji „Gazety Narodo­
wej*. 217

san K o n ia k
SMtylowmnj x wina w lira lj  oslaSr Soitzrcz* 
•4  zaJpUrwiiCJ Jakoiel r r n e o  4 bat«lkl sa  e i ł .  albo S litry  la  8 Ił. 

Benedykt H ortl, w iuoielsł dóbr 
lamok fio lltu h  priy Goaoblta, Styrya.

Dla Cukierników, Hoteli, Aptek i dla 
każdego gospodarstwa.

Na wiedeńskiej wystawie pszczół w roku 
1882 odszczegolniony, niezrównany

M I Ó D  R Ó Ż A N Y
w blaszankach po 5 kilo, za kilo ct. 50, 
blaszanka ct. 30. — Najwyborniejszy miód 
w p l a s t r a  i h opakowany w drewnianych 
skrzynkach od 1 klg. i wyżej po ct. 70. za 
kilo. Opakowanie darmo. Za gotówkę lub za 

zaliczką rozsyła
O S O B O  D O L E IT E O  1348 

Handel miodu Lubiana (Laibach)
Dla pszczelarzy, kupców i piemikarzy miód 
|do pożywienia pszczół (Fiitterhonig und 
Glatthonig) w faskach po 60 kilo i skrzyn­

kach po 40 i 20 kilo najtaniej.

Fabryka świec woskowych i blichowania wosku ^
F r y d e r y k a  S c h u b u t l i a

w e  L w o w i e ,  R y n e k .  1 .  4 5  
pokea nagrodzoną sreb rnem i m edalam i za s łu g i, z istn iejących  

do tąd  najpiękniejszą i najtrwalszą
masę do ząpnszozania podłogi
w  plęein k e le n a h  : Nr. O biała — N r. 1 ja sn o -ż iłta  — N r. 2 jasionowa,

N r. 8 erzeehewa — N r. 4 mahoniowa.
, UWAGA. -W ostatnich ezasaoh namneżyłe się mnóstwc liehyeh 

aaeiadewnietw  mejej masy de pedłegi, które są w eenis wprawdzie niż­
szej, lees tez i zapełnić nie de u ty c ia ; przestrzegam  więc przed za- 
kupnem takowych Cenniki szczegółowe na tądan ie  franco. 1963

C o g n a c
vieux Champagne, M arka: „Non plus 
ultra** prawdziwy francuski, wybornej 
jakości — przyspieszający trawienie i 
wzmacniający esłabionych i rekonwale­
scentów, rozsyłam za zaliczką oclone i 
franco po złr. 8 za baryłeczkg 4-litrową, 
lub też w koszykach po 3 flaszki, każda 
•/• h tra pojemności po złr. 1‘80 za flaszkę.

Prawdziwy importowany Prima

Jam aica-Rum
po złr. TsSO za baryłeczkę, lub złr. 1 75 

za flaszkę pojemności, jak wyżej. 
I t8 1  Wyśmienite, słodkie

naturalne Wina Malaga
po złr. 4-90 za baryłeczkę lub złr. 125 

za flaszkę, jak wyżej.

R. M a it i ,  T ry e s t .

Ii
ma do umieszczenia

uzdolnione nauczycielki
Polki i Francuzki, lektorki posiadające 

języki, jakotez bony i panny.
M O  I t A W S K A

we Lwowie, Bynek 29.

A P T E K A
,ZUM GOLDENEN 

KEICHSAPFEL- J. PSERHOFERA I. Singerstrasse 15

w Wiedniu
) * | ] } | r i  t r a w  n r 7 0 ł>7 V Q 7 ł )7 a i a / > a  zwane dawniej „U niw ersalncm i pigułkami**, powszechnie 

IV1 t j  W \  B ń b z i d J “  znane jako bardzo skuteczny środek lekko rozwalniający.
Cena: 1 pudełko o 15 pigułkach 21 ct. Rulon z 6 pudełeczek 1 zł. 5 e t . ,  za zaliczką 

złr. 110 bez opłaty porta.
Za poprzedniem nadesłaniem gotówki ceny wraz z opłatną przesyłką: Rulonik złr. 1 2 5 , 2 rulo­

niki złr. 2 '30 , 3 ruloniki zł. 3*35, 4 rulony zł. 4*40, 5 rui. zł. 5*20, 10 rulonów zł. 9-20. (Mniej jak 
jeden rulon nie wysyłamy.)

Jpraszamy wyraźnie żądać: „ J .  Pserhofera przeczyszczających pigułek44,
1 pilnie nważać, aby zarówno na wieczku, jakoteż na sposobie użycia znajdowało się nazwisko J Pscr-

hofer, i to w czerwonym kolorze 1953

Balsam przeoiw odmrożeniu
J. Pserhofera 1 tygielek ot. 40 — franco ct. 65. 

8ok z babki flaszeczka 50 ct. 
Amerykańska maść gośćoowa

tygielek złr. 1-20.

Proszek przeoiwko pooeniu się nóg
cena pndełka ct. 50, franco ct. 75.

Balsam przeoiwko wolom
flakon ct. 40 — franco ct. 65.

Esenoja życia (Krople pragskie)
1 flaszeczka ct. 22.

Cudowny balsam angielski
flaszka ct. 50.

Proszek fiakierski przeciw  kaszlom
1 pudełeczko ct. 35 —  franco ct. 60.

Pomada chinowo-taninowa J. PserhofiBra
najlepszy środek na włosy 1 doza złr. 2.

Uniwersalny plaster profesora Stendel
tygielek ct. 50 franco ct. 75.

Uniwersalna sól przeozyszoząjąoa
W. Ballricha, wyborny środek przeciw z łe ­

mu trawieniu pakiet złr. 1.
Oprócz wyiej wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w austrjaekich gazetach ogłaszane krajowe 

• “ f™111*3110 aptekarskie apecjalności, w danym zaś razie brakujące na składzie na żądanie punktualnie i jak najta­
niej będą sprowadzone. R o zsy łk a  p o cz tą  za poprzedniem otrzymaniem kwoty przekazem pocztowym lub za zaliczką.

Za poprzedniem nadesłaniem nalcżytoścl (najlepiej przekazem pocztowym) porto 
jest znacznie tańszo niż przy posyłkach za zaliczką.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4 °|o A S Y f i N A T Y  K A S O W E
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 1719

ASYGMTY KASOWE
z 8-dniowmn wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdnjące się w obiegu 4 1/*®/e Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. Maja 1890 po 4*/, 

z 30-dniowym terminem wypowiedzenia.

J jw ó w  d n i a  3 1  S t y c z n i a  1 8 9 0 .

P m d r a k n  ni* płacimy. D y r e k c j a .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

J e d y n a  fa b ry k a  
w  A m s te r d a m ie .

5 ^  **<

*

FABRYK A
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

W iedeń, I .  K o h lm ark t N r. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzecb i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 1913

Uznane jako najznakomitsze perfumy do chustek itp. są :

LOHSEGO sławne Specjalności perfumeryjne:
0  M algllickchen. 1 74 N o W O Ś ó l !
0 9  HćHotrope blanc. . ,

Rose Maróchal NleL ( Lohse go

L ila s  blano.
OD
CO

Goldlille.
P e a n  dfE spagne. (Weisssr Flieder).

Przy zakupnie należy zwróoió baczną uwagę na moją firmę:

" 2 S G U 8 T 4 Y  L O H S E
De nabycia we wszystkieh aptekach i magazynach parfumerji w Auitro-Węgrzech

Wszystkie techniczne artykuły
1296 potrzebne dla

młynów, gorzelń, browarów, 
tartaków, kopalń nafty etc.

poleca skład maszyn, rur, narzędzi i m aterjałów

H .  O C n i U A Y i A  n  Krośnie.

Wiedeń, „Hotel Metropole.
Rlngstrasse, Eranz-.Iosefs-Qnal. Wielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O S O B O W A , czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową**) kąpiele w Du­
naju i biuro tslegraflczne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych. 1644

aomu, oiamuus uoieiuv 
Ł . S p e le e r ,  dyrektor.

Odbywszy s p e c ja ln e  studja w krajowych i zagranicznych insty tu tach  
naukowych, otworzyłem we Lwowie, przy ulicy Jagiellońskiej I. 18 

nrzę d o w n ie  u p o w a ż n io n e

Laboratorjum chemiczno - m ikroskopowe
do badania pokarmów, artykułów spożywczych, leczniczych, handlo- 
czych, technicznych, gospodarczych, hygienicznych, analiz sądowych itp.

W  laboratorjum  tem, które w edług tegoczesnych wymogów urzą­
dziłem  , uskuteczniam  jakościow e i ilościowe rozbiory w celu spraw - 
dzeuia ja k o śc i, p raw dziw ości, wartości pożywczej lub zafałszow ania 
mleka, śm ietanki, m asła, sera, wina , piwa , koniaku , w ó d k i, likierów , 
rum u, araku, oc tu , m ą k i, c h le b a , k rochm alu , czekolady drożdży, cu­
kru , m iodu, kawy, herbaty , s o l i ,  tłuszczów  i olejów, m ię sa , wędlin, 
konserwów, wyrobów cukierniczych, karm y dla bydła, środków leczn i­
czych, farb, nafty, naczyń, wosku , m ydła, tapet i p a p ie rń ; dalej roz­
biory wód m ineralnych i studziennych , z iem i, nawozów sztucznych i 
naturalnych, wapna, cem entu, m etali, aliaży, rozbiory moczu i kam ieni 
m oczowych; analizy sądowe i t. p.

W szelkie zlecenia tak miejscowe jak  i z p ro w in c ji, wykonuję 
o ile możności w najkrótszym  czasie i po możebnie niskich cenach.

P rz e k o n a n y ,  że  i n s ty t u t  mój p rz y n ie ś ć  może d o b re  u s łu g i o g ó ło w i, 
śm iem  p o le c ić  się ła s k a w y m  w zg lęd o m  W y so k ic h  w ład z , W W n y c h  pp. 
le k a rz y , a p te k a rz y ,  k u p c ó w  i c a łe j  P .  T .  S zan o w n e j P u b lic z n o śc i .

’ 'O^aiery "Włod.zirQ.Irs3s:l
magister farmacji, chemik sądowy, egzaminowany na Wszechnioy we Wiedniu znawca 

artykułów spożywczych, były właściciel apteki. 2017

Już wyszedł z druku
H A L I C Z A M I ! ?

kalendarz humorystyczny Ilustrowany 
n a  r o k  1 S 0 1

i zawiera oprócz bogatej części literackiej i wszystkich dotychczasowych
informaoyj także najdokładniejsze objaśnienia co do świeżo 
wprowadzonej taryfy  strefow ej na kolejach państwowych i naj­
nowsze rozkłady jazdy wszystkich kolei galicyjakioh z podaniem oen i 

odległości w kilometrach pomiędzy poszczególnymi stacyami.
Cena egzemplarza 50 ot.

Harlemskie cebulki kwiatowe
hyacenty, tulipany, krokusy, lilie , tacety, ane­
mony, narcyzy, gladiole, amarylisy i ranunkuły

otrzym ał i poleca po najtańszej cenie

ZAKŁAD OGRODNICZY 1845

EDMUNDA RIEDLA we LWO W IE
Sklep plac Marjackl 1. io.

Zakład ogrodniczy nl. Łyczakowska 1. *20.

Istniejąca od 23 lat firma optyczna

i m m  t m m a i
w e  S w o w le ,  w  M o te lu  ń o r i a

poleca Szanownej P . T. Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznyoh, jako to :

okulary, cw ikiery od 80 ct. i wyżej, barom etry pod gwa­
rancją , term om etry, steroskopy, mikroskopy, rozm aite lnpy 
i t. p. Również przyjm uje urządzenia dzwonków e lek try ­
cznych pokojowych i domowych, po cenach um iarkow anych 
i pod gw arancją. W azelkie reperacje  wykonuje szybko Ltanio.

Z głębokim ezacnakiem

C. K o tk o w s k i ,  optyk.

W drukarni Filiera i Spółki
nabyć można książkę do modlenia pod ty tu łem :

o w i c j i m
czyli

„Powinność codzienna Ciurze£cian“
zebrane przez H . Szajnę K a rm e litę .

Cena: | ™
za egzemplarz bresznrewany . . . . 1 złr. — et. 

„ oprawny w płótno . . 1 „ 50 „
„ „ w  safian z klamrą 3 „ 80 ,

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

K O S M ETYC ZN E i TO ALETO W E.

skóra suoha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINT staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, polio.kAw i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 ot.______________________

Olejek taninowy, r p ą g ;  1 
Pomada chinowa, gS ffyąffL IarJ  

T K T o d - a .  © . t e i ń - s i E e . ,
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu xlf ł?P i**a ’ °^ywia, utrwala barwę 

i p o ły k . — glaken 80 ot-

~  B R I L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połyik. — Cena 50 centów.

O lejek chlno -  taninowy, 81

działa znakomieie na cebulki włosowe i na porost włeeów. J u t  po uiyeiu jednej 
flaszki można spostrzedz porest. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadania 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ot,

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego minaktt i zapachu bardzo korzyetnie wpływa 

na dziąsła i »{bY- ~  Elakon 50 ot.

P 8 0 S Z E K  RÓSLINNO-ALKALICZNY
.do czyszczenia zębów.

Ueuwa kam ioi i *f^ r® sprowadzają ból i euehnienie zębów.
Pudełko 30 i 60 centów.

JA K  IH M L T O flC Z
we Lwowi®.sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Ha­
licka róg watowej; w Krakowie Sukiennice 1. 2 ;  w Czer- 

niowcach Rynek 1. 2.

Z drukami i litografii Filiera i Spółki. (Tełefonn Nr. 174 ą).


